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Gdy na Alleluja b 


Zdjęto z krzyża doczesne 
szczątki Boga i „złożono w grobie 
nowym”. I] zaczęły dla wyznaw- 
ców płynąć dni straszne, dni pła 
czu i żaloby. On, Ten, którego 
nad wszystkich i wszystko umiło 
wali, dał im słowo żywiące ku po 
krzepieniu zwąflałych i stabych: 
„Małluczko, a ujrzycie Mnie”... 
Wiierzyli całą duszą, że Go ujrzą 
a przecież trwali w płakaniu ser- 
decznem. Ludźmi byli, a zbyt Go 
kochali, by mimowoli nie poddać 
się obawie: cóż poczną, jeżeli uj- 
rzeć Go już nie będzie im dane? 

Minęły trzy dni i coraz więcej 
posępniały dusze, coraz większy 
ból ściskał serca, coraz rzęsistsze 
płynęły łzy, az ust wybiegał 
szept bolesny. 


Lecz nie opuścił ich: u schyłku 
dnia trzeciego zmartwychpowstał 
i żyje, i żyć będzie po wszystkie 
dni. Niebo i ziemia przeminie, On 
zaś nie przeminie, bowiem jest 
Prawda. 
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Zważmyż treść słów powyż- 
szych i zastanówmy się głęboko 
nad prawdą, iaką głoszą — nam, 
ludziom dnia dzisiejszego. 

Bóg jest Miłością, Sprawiedli= 
wością i Prawdą. e 

Niewiele dziś wokól nas — al 
w nas samych — widzimy — tych 
dóbr najwyżsżych, ale nie zndczy 
fo przecież, by istnieć przestały, 
bo jest Bóg, a więc jest Miłość, 
Sprawiedliwość i Prawda na świe 
cie. 

Jeno ukryte są i przywalone 
grubą warstwą codziennej przy- 
ziemności „która nie pozwala Wy- 
zwolić się najlepszym wartoś- 
ciom, tkwiącym w sercach i du- 
szach ludzkich. 

Sterani ciężką walką o byt, 
zziajani w pogoni za kawałkiem 
<hleba powszedniego — są ludzie 
którzy zwątpili już lub zwątpić są 
gotowi w Zmartwychwstanie 
Prawdy, Miłości i Sprawiedliwo- 
ści na ziemi. 


- Tak, jak tamci, których serca 


ból coraz większy ściskał a na u- 
sta rwał się szept rozpaczy, — 
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śdy myśleli, że ujrzeć Go już nie 
będzie im dane. 
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Wszystkim Czytelnikom, 
Przyjaciołom i Współpracownikom 
oderwania się od szarzyzny codziennych trosk 
i dobrego wypoczynku w czasie Swiąt Wielkiejnocy 
życzy serdecznie 
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„$vpią” jeden drugiego 


B. minister Francji oskarżony 
o oniekę nad bankierami-złodziejami 


PARYŻ,. 30.3. — Parlamentarna 
komisja śledcza, prowadząca <docho 
dzenie w sprawie afery Stawiskie- 
go, przesłuchała b. szefa Sekretarja 
tu policji Zimmera. Zeznał on, że 0- 
trzymał od ówczesnego prefekta pu 
licji Chiappe'a do złożenia ad acta 
raporty, w „sprawie *'awiskiego ze 
wskazówką, że w ņ vędzie się jt, 
gdy zostanie złożc. vglicjalna skar 


l 


ga na osżusta. Skarga ta wpłynęła 
w październiku, wówczas Zimmer 
przekazał cały materjał policji śled 
czej. Zimmer w zeznaniu swem 0- 
skarżył m. in. b. min. Frota, że usi- 
łował on interwenjować na korzyść 
pewnych bankierów cudzoziemców 
skazanych i wydałonych z Francji 
za szkody na rzęcz Skarbu, oblicza 
ne na pół miljona franków. i 
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iją dzwony... 


l Lecz nie opuścił ich... U schyl- 
ku dnia trzeciego zmartwychpo : 
wstał!.... 


Czemuż więc nie mamy wie: 
rzyć mocno i szczerze, że Bóg. 


który jest, który żyje w nas—w 
sercach i. duszach naszych,—za- 
pomniany jeno przez wielu a 
przez wielu innych tak nielifości- 
wie krzywdzony — zmartwych= 
powstanie przecież w całej swej 
mocy i dobroci, by przywrócić pa 
nowanie Miłości, Sprawiedliwo= 
ści i Prawdy na ziemi!... 


* 


Święto Wielkanocne, święfo 
Zmartwychwstania Pańskiego, w 
tradycji świata chrześcijańskiego 
jest zarazem świętem wiosny ił 
odrodzenia. rh 


* Święto triumfu życia nad śmier 
cią, budzenia się do życia przyro 
dy — jest zarazem świętem Na= 
dziei. W dźwięku dzwonów, biją 
cych radośnie — na Allelują! — 


budzi się do życia w sercach na- 
szych wiara w zapanowanie na 


ziemi Królestwa Prawdy. 


Umęczonemu światu niesie 
dźwięk dzwonów rozkołysanych, 
głoszących powstanie Syna Bo- 
żego z grobu, prawdziwie wielką 
wiarę w Zmartwychwstanie idea 
łów, którym ludzkość sprzenie 
wierzyła się tak haniebnie, a bez 
których żyć przecież nie jest w 
stanie... 

Z tą Wiarą i Nadzieją w lepsze 
Jutro — życzmy sobie w rados- 
nym dniu Zmartwychwstania ry 
chłego triumfu Prawdy, Miłości i 
Sprawiedliwości na ziemi. 
t% 


Pitkarze niemieccy 
ne wpuszczeni 
do Kłajpedy 


BERLIN. 30.3. Niemieckie biuro 
informacyjne donosi, że władze 
niemieckie odmówiły zezwo.enia 
na wjazd do Kłajpedy niemieckiej 
drużyny piłkarskiej z Królewca. 
która w czasie świąt Wielkiejnocy 
zamierzała rozegrać mecz z ilai- 
pedzkim zw. piłki nożnej. 


pz 


Str. Z 


e mn amet 


Jak żvie i czego chce szary człowiek R A 
_Liczbw mówia o zvciu 


Wii. A więc: 30 miijonów szarych ludzi w Poisce 


"Testegmy już u kresu i na gra- 
nicy, która wyraźnie oddziela — 
jednych i drugich: szarą masę i 
nielicznych wybrańców ; miiczą- 
ce, prawdziwe ofiary kryzysu i 
tych, którzy © nim tylko mówią; 
ciszę i hałas. mrok i fajerwerki, 
prawdę i kłamstwo. 

Trzeba teraz zarzucić bajkę 0 
kryzysie, który daje się we zna- 
ki — wszystkim. Niema i nie 
może być rówmości między tym, 
który patrzy wilczym wzrokiem 
na kawałek chleba i tym, które- 
mu tłuszcz cieka po brodzie. 

A jeśli się ci, osadzeni na ży- 
mej oazie wśród pustyni niedoli, 
do spólnoty, do odczuwania wraz 
ze wszystkimi ciężaru i skutków 
kryzysu przyzmają — tem gorzej 
dia nich. 

Albowiem kryzys, nieuniknio- 
ny etap fałszywej gospodarki 
społecznej i naiesprawiedliwego 
podziału dóbr — był dziełem ich, 
dziełem kierowniczych jednostek 
a nie kierowanych tłumów. 

Dziełem te: « óry— 

a nie dolu 

Długi czas człowiek był pro- 
wadzony przez sytych i Śślen- 
sów, nie widzących przepaści, 
ku której wszystkich wiodą. Wę 
szącyca nie chleb dia wszyst- 
kich, ale kiełbasę dla siebie. 

Dziś wiodący i wiedzeni sta- 
neli już nad przepaścią. Być to- 
że, że ideałem kierowników i fa- 
natycznych obrońców dotych- 
czasowej drogi i dotychczaso- 
wych systemów, byłoby przej- 
ście tej przepaści po pomoście Z 
szaryci łudzi, po zapełnieniu jej 
milionami mnędzarzy i straceń- 
SÓW: - Sadie” 

Tworzą więc sobie nowe kon 
cepcje, nowe plany i pomysły 
ratunkowe. Ałe za nimi i 

mich jest już tłum, wiełki, olbrzy 
mi, coraz większy w miarę jak 
go redukowali, wyrzucali , na 
bruk, miszczyli mu . warsztąty 
yy — tłum. Tłum szarych ħi- 
I ma ten tłum, co trzeźwiejsi, 
„poczęli już zwracać oczy. Skłó- 
cony, okłamywany i dzielony 
przez setki tysięcy Spryciarzy, 
sługusów kapitału lub partyjnych 
karjerowiczów, przez błaznów. 
| ot) 
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oszustów lub miodomdłych ora- 
torów—rośnie on mimo i wbrew 
im wgórę, w siłę. 

Nie wiemy i nie chcemy na- 
wet wiedzieć ile tam” dokładnie 
jest „szarych budzi“ we Francji, 
w Anglii, w St. Zjednoczonych. 

Ale wiemy i widzimy teraz, 
że, tu u nas, es: ich 

okolo trz: dziestu 

milionów. 
To jest liczba, to jest potega, to 
jest społeczeństwo, to jest wła- 
śnie — Naród. 


powiedzią, głos mamy tu oddać 
szaremu człowiekowi, Człowie- 
kowi ze wsi i z miasta. Jeśli 
chodzi 6 miasta nasze, w krzy- 
wem zwierciadłe odbijającem ży 


cie i dole mieszkańców, jest 0- ; 


czywiście stolica — miljonowa 
Warszawa. za 
Ciekawych danych, dotyczą- 
cych zarobków olbrzymiej więk 
szości mieszkańców Warsza- 
wy, dostarcza nam sprawozda- 
nie Kasy Chorych za r. 1932. 
Dane te ilustruje załączona ta 
belka. Widzimy z niej, że poło- 


lie zarabiają miesięcznie mieszkańcy Warszawy, ubezpieczeni 
w Kasie Chorych. 


Trzeba to podkreślić i zrozu- 
mieć. 

$raru człowiek nie 
jest jakimś kcoprtiu- 
szkiem. n d którym 
litować s.e maja dvc- 
bre losy i możni a 

ł+skawi paro wie 

Szarego człowieka wylewają 
z posad, redukują go w fabry- 
kach i kopalniach, licytuią go i 
sekwestrują, eksmitują — ale on 
trwa. I trwając jest właśnie tem 
społeczeństwem, jest gwarancją 
istnienia Narodu, choćby się nie 
raz zdawało, że chcą z niego zro 
bić piąte koło u wozu. 

Szary człowiek wie jest cząst 
ką organizmu społecznego — 


której trzeba filantropiinie poma.. 


gać. Cząstką są właśnie: poza 
szarymi ludźmi — inni. 

W tem trwaniu wielkiej cato- 
ści mimo najcięższych ciosów i 
czasów, mimo całej niedoli i 
przygnębienia, w tej roli, która 
mimo wszelkie przeszkody i non 
sensy dzisiejszego ustroju Sza- 
ry człowiek zajmuje i zdoby- 
wa — jest jutrzenka lepszego iu 
tra i jaśniejszej przyszłości. W 
tem właśnie — a nie we wszyst- 
kich planach i konstrukcjach 
tych mędrców, którzy nam te- 
raźniejszość urządzali i urządza- 
Ją. 


Ea 
Zgodnie z naszym celem i za- 


wa wszystkich ubezpieczonych ; 


(reprezentujących wraz z rodzi- 
nami trzy czwarte ogólnej ilości 
mieszkańców) 


zarsbia od 75 i do 
100 »ł. mies.ę'zn'e 


Następne sto tysięcy członków 
zarabia 200 i 300 zł.. reszta (0- 
koło 30.000) od 300 zł. wzóre. 
Są oczywiście jeszcze inni pra- 
cownicy, tak jak są niepłacący 
składek — bezrobotni. 

Ci jednak, którzy zarabiają 
więcej — mie interesują mas w 
tej chwili zupełnie. Napewno — 
do szarych łudzi nie należą. 


Gdy bierzemy cyfry tych za- 
robków pod uwagę, pamietać 
musimy o różnicy cem i kosztów 
utrzymania w Warszawie i gdzie 
indziej. Różnice te są wogóle 


dość duże, a jeśli chodzi naprzy 


kład o komorne za mieszkanie — 
często ogromie. 

Tak więc wstępna nasza pra- 
ca skończona. W rozdziale na- 
stępnym zabiera już głos osobi- 
ście ten, o którym pisaliśmy do- 
tąd — szary człowiek. 

4 Ą 

Dobro państwa, narodu, spó- 
łeczeństwa — jest dobrem wszy 
stkich jego obywateli — i naod- 
wrót. uż: 


$zaleństwem bvłoby 
przypuszczen e, że 
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dobro Ssocłeczeć- 
s.wamożnastworz' ć 
i oprzeć na krzyw= 
dz.e lub nędzy wiek- 
szości ego człon” 
ków. 

Wiedział o tem dobrze ów 
krół francuski, który chciał „DY 
każdy jego poddany miał kurę 
w garnku”, tak, jak me zdawał 
sobie sprawy z tej prawdy iINRVv. 
'twierdzący: „Państwo, to ja!" 

Droga do lepszego jutra mie 
prowadzi przez dobro jednostek, 
dobro tysięcy, obok których ży- 
ją miljony głodnych. 

Droga taka wiedzie 

w innym kierunku. 

Do urad u. 

„Onegdaj ukazało sie w druku 

nieznane . zakończenie : jednej z 


| książek dawno zmarłego, . wiel 


kiego pisarza Bolesława Prusa. 
Posluchajmy, co mówi ten pi- 

sarz przez ustą kapłana egipskie 

ZO -.. ; 
— Dni są państwem, a ich ży- 


| cie życiem państwa. Ludżie za 
| wsze smucą się lub cieszą i nie 
| ma takiej godziny. -gdzieby. ktoś 


ne śmiał się lub nie wzdychał, 


| Caty zaś bieg historii polega na 


tem, że — gdy wiecej jest rado- 
ści między ludźmi, mówimy: pań 
stwo kwitnie, a gdy częściej pły 
mą łzy, nazywamy to upadkiem. 

Nie trzeba przywiazywać sie 
do wyrazów, ale patrzeć mą 
dudzi, W tej chacie jest radość, 
tutaj państwo kwitnie, zatem nie 
masz prawa wzdychać. że upa- 
da. Wolno ci tylko starać się, a- 
by coraz więcej i więcej chat by 
ło zadowolonych. 

%* ą 

Mało już dziś „chat zadowo- 
tonych“ a zamieszkałych przez 
rasera miljonów szarych Ju- 

i. 
Zadowolone są może tylko te 
— w których mieszka ową Te- 
søta. A w takim razie, w porów 
naniu z całem naszem społeczeń 
stwem — to jest mało. Diabło 
mało. 
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37 
Sensacyjny 


W dniu 4 kwietnia na wokandzię | 
sądu okręgowego w Warszawie 
zmajdzie się sensacyjna sprawa ©0 | 
oszustwa, dokonywane na torze 
wyścigowym w Warszawię. 

Proces dotyczy gonitwy w dniu 
26 października r. z., którą wygra- 
ła nieoczekiwanie słabo obstawio- 
ma klacz „La Sause“, . stanowiąca 
własność p. Rakowera. Klacz nie 
miała szans w wyścigu i totalizator 
płacił za nia 

225 Zł, Za 10. | 
Dżokiej, Bolesław Gruda zeznał, że 
właściciel konia wszedł w porozu= 

dżokiejami Zygmuntem 
Lewandowskim. i Władysławem 
Ginka, jadącymi na innych ko- 
niach i przekupił ich, aby pozwolili 
wygrać klaczy „La Sausć'*. 

Zbadano pot i ślinę zwycięskiej ! 
klaczy, przyczem wykryto. tam 
znaczną ilość alkaloidów, co po- 
twierdzito podejrzenie, że koń był 
zdopingowany jakimś zastrzykiem. 

Jednocześnie zbadano w podob- 
ny sposób ogiera ..Koncerta*, któ- 
ry miał brać udział w tym samym 
biegu, jednak w ostatniej chwili zo 
stał wycofany, gdyż zachowywał 
się dziwnie nienormalnie, a przy- 
tm posiadał -na ' szyi opuchliznę 
wielkości dłoni: Również i w_śŚlinie 
oraz pocie. tego. konia wykryto -te 
same alkałoidy. AE 

Wszczęte dochodzenie dało sen- 
sacyjne wyniki. Stwierdzono, że 
chłopiec stajenny, Stanisław Pło- 
szewski który miał dostęp do ko- 
nia, 

dokonał zastrzyku bezpośrednio ` 

przed biegiem, 

otrzymawszy szpryckę i jakiś płyn 
od niedawna przybyłego z Ame- 
ryki emigranta. Jana Podgórskie- 
go. Wzamian za owa czynność, 
Podgórski, który liczył na zwy- 
cięstwo „Koncerta*, obiecywał po- 
stawić dla Płoszewskiego w czasie 
totalizatora 50 zł. na tego konia. 


mienie z 


ka widok komornika 


wpadła w obłęd i zde 


Terenem niezwykiego ' wypadku 
był wczoraj dom Nr. 83 przy ul. | 
Żelaznej w Wamnszawie: * W domu 
tym od lat 16 zamieszkiwała wdo- 
wa 60-letnia Leokadia Sóbiczew- ! 
ska wraz z synem, fotografem. O- ! 
statnio - wskutek: niewypłacalności ł 
sublokatorów Sobiczewska  popa- | 
dła w trudności materjałne i'zale- $ 
gała w opłacie komorńego za bli- + 
sko rok. czasu. ' Właściciel domu ! 
skierował sprawe do sądu i uzy- | 
skał wyrok eksmisyjny. z 

Gdy: wczoraj w poludnie do mie+ 
szkania Sobiczewskiej zastukał ko- 
mornik w asyście policjanta i bra- 
garzy, którzy mieli zabrać rzeczy, 
nieszczęśliwa kobieta dostała obłę- 
du. Zatarasowawszy drzwi Sóbi- 
czewska zdemolowała doszczętnie | 
urządzenie mieszkania a następnie 
połamane sprzęty wyrzuciła przez 
okno na dziedziniec domu. Na od- 


głos awantury i krzyku zgroma- 


Pogoda 


Dość pogodnie przy umiarkowanem 
zachmurzeniu nieba, rano miejscami 
lekkie mgły. Temperatura bez więk- | 
szych zmian. Słabe, lub umiarkowane 
wiatry z kierunków wschodnich. 


| żeństwie zgromadzili 
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na wyścigach 


proces zaraz po świętach 


„Podgórski. zapoznał się z Pło- | rozprawę, ale wobec tego, że mie 
szewskim za pośrednictwem -fryz- | można mu bylo przedtem doręczyć 
jera. Władysława Ganiasa. działał ' aktu oskarżenia, sprawa spadła z 
przytem w porozumieniu z mena- | wokandy, przyczem Podgórskiego 
żerem stajni- p. Mieczkowskiego, | osadzono w areszcie, gdzie dotąd 
Juliuszem Ukraińczykiem. 

Sprawa ta. w. której wszystkie 
wyżej wspomniane osoby zostały 
obięte aktem oskarżenia z p. Rako- 
werem na czele, oskarżonym 0 0- 
szustwo znajdowata się już raz na 
wokandzie sądu okręgowego, jed- 
nak została odroczona, ponieważ 
w toku śłedztwa oskarżony Pod- 
górski 


przebywa. 

Do obecnej rozprawy powołano 
dwuch ekspertów chemików oraz 
kilkudziesięciu świadków. 


ukrył Się. 
„Nie można go było znaleźć mimo 
listów gończych. Wprawdzie Pod- 
górski stawił się niespodzianie na 


PARYŻ, 30. 3. — Prezydent re- 
publiki oraz wszyscy ministrowie. 
celem rozpoczęcia dzieła naprawy 


Tajem 


Najbardziej skomplikowana krzy | ' Wie cóś o tem p. Abdułła Ali 
żówka jest niczem w porównaniu-z | Girs-Eksanow, krók stołecznej ko- 
zagadką kotleta pożarskiego lub 
'bitków w zakładzie: gasttonomicz- 
nym wydającym „zdrowe obiady 
gospodarskie". Nikt nie może być 
pewny nigdy, czy koń przejeżdża 
jący akurat -ulicą, lub «kot siedzący 
niefrasobliwie na dachu nie znajdą 
się jutro w jadłospisie | wytrzymałości własnej. 

pod jakimś pseudonimem Nigdzie przecież nie podają 


Bunt urzędników we Francji 


przeciw projektom rządowym 
PARYŻ, 30:3. Zamierzone | nie poborów urzędniczych wywoła 
przez gabinet Doumergue'a obniże | ło burzę protestów w zainteresowa 
| nych kołach. Różne organizacje u- 


tańskiej dyskretności, a żaczął opo 
wiadać do jakich to lokali *dostar- 
cza koński mostek, niejeden stołów 
nik publicznych zakładów nabrałby 
uczucia dla niewytrzymałych zwie- 
rząt póciągowych i 


rzędnicze odbyły posiedzenie, na 
którem powzięto rezolucję przeciw 
ko projektowi rządowemu. Związki 
pozostające pod wpływem komu- 
nistów, grożą wybuchem strajku 
powszechnego, który ma być pro- 
klamowany w dniu I maja. 


molowała mieszkanie 


dzity »się tłumy publiczności. Gdy 
wreszcie zdo!ano drzwi wyważyć 
1 usunąć szafy i komody, któremi 
je zatarasowała, musiano z chorą 
stoczyć formalną 'wałkę, by ją ©- 
bezwładnić. i 

Wezwany: lekarz: Pogotowia po 
zastosowaniu środków uspakajają- ' 
cych pozostawił chorą pod opieką 
rodzińy. 


libmycie nóg 12-tu starcom 


. ; : $ ETRIE OWA »_ę: 
Wzruszająca - ceremonja w Świąiyniach warszawskich 
- Tradycyjnym: zwyczajem onegdaj, | go z. nich podszedł ks. arcybiskup <i 
jako w Wielki Czwartek odbyła się | dokonał obrzędu umycia nóg starcotmn, 
w dwóch «świątyniach .warszawskich | poczem każdy z nich otrzymał z rąk 
podniosła ceremonja obmycia: nóg star | arcybiskupa upominek. z 
com, na pamiątkę mycia nóg Aposto- W kościele Zbawiciela ' również - o 
łom przez Pana Jezusa, będąca sym-.| 9-ej rano ©dbyła się ta sama cere- 
bolem pokory chrześcijańskiej, której | monja przy udziałe J. E. ks. nunciusza 
pierwszy przykład dał Chrystus. Marmaggi. 

O godzinie 9-ej rano do Katedry św. Zarówno Katedra, jak i kościół Zba 
Jana przybył J. E. ks. kardynał Ka- | wiciela wypełnione były po - brzegi 
kowski w asystenci; kleru; po nabo- | tłumem wiernych, na "których: wzru- 
się przed ołta- | szająca' ceremonia wywarła głębokie 
rzem starcy z Warsz. Tow. Dobro- | i nieprzemiiające wrażenie... 
czynności w liczbie 12-tu. Do każde- 


Federacja urzędników powzięła 
również uchwałę przeciwko projek 
towi zmniejszenia liczby  urzędni- 
ków o 80.000 osób i wezwała zwią 
zki zawodowe do wspólnej. akcji, 
celem obrony praw: urzędników pań 
stwowych .oraz robotników. 


niny i gdyby wyzbył się mahome-' 


respektu / dla 


| 


): %*:( 


We Francji pre ydenf i ministrowie 
zmniejszyli swe 


| Koń z kartoicikami czy Kot Z buraczkami? 
nice kuchen resfauracyjnych 


odsłonił proces. dostawcy mięsa 


Moratorium 


m.eszkaniowe 


Najbliższy numer Dziennika Ustaw, 
który ukaże się w dniu dzisiejszyrnt 
Zawierać będzie tekst ustawy o pełno= 
niocnictwach dla Prezydenta Rzeczy» 
pospolitej do wydawania rozporządzeń 
z mocą ustawy. 

Jak słychać, jednym z pierwszycii 
rozporządźeń Prezydenta Rzplitej g 
mocą ustawy, będzie prawdopodobnie 
rozporządzen'e o przedłużeniu morato< 
rjum mieszkaniowego dla bezrobotnych 
na okres letni. 


pensja 


budżetu, podjętego przez rząd. po- 
stamowili zredukować swe pobo- 
ry z dniem 1 kwieteia o 15 proc. 


konia z kartofeikąmi, 


a jednak p. Abdułła Eksanow pros 


wadzi dobre interesy i załatwia ra- 


chunki w tysiące złotych." Trzeba 


dopiero by między restauraterem 
karmiącym swoich stołowników za 
gadkami, a tatarskim dostawcą ga 
lopującego mięsiwa doszło do za- 
targu a wówczas dopiero uchyla się 
rąbek cichych misterjów kuchen- 
nych. Gdyby nie 


sprawa sądowa o 1300 zi. 


między p. -Władysławem i Jadwigą 
Wasiakami, byłemi właścicielami 
kawiarni przy ul. Kruczej 28 w Waz 


szawie oraz innych zakładów ga- 


stronomicznych, a p. Eksanoweni, 
nie dowiedzielibyśmy się pewnie 
nigdy czem tam karmiono gości. 

Eksanow występując o 1300 zł. 
dowodził, że dostarczał stale p- 
Wasiakom końskiego mięsa, przy- 
czem z ostatecznego rachunku wy- 
nikało, że zostali. mu oni winni 
1300 zł. Powód powoływał się na 
świadectwo swego pracownika Me 
sina Hissamesinowa, który zeznał 
że. Wasiakowie brali dziennie 


od 10-ciu do 15-tu kg. koniny. 
Sąd zasądził całkowite powódz< 
two za koninę. P. Wasiakowie Za- 
apelowali. ; x 
Tatar zakwestjonował autentycz * 
ność przedstawionego pokwitowa« 
nia na 500 zł. z jego podpisem, 
twierdząc że opiewało ono tylko 
na 50 złotych i zostało przez n. Wa 
siaków 

z- „podrobione. 

Sąd apelacyjny postępowanie w . 
procesie zawiesił do czasu rozpa- 
trzenia wysuniętego zarzutu. fał- 
SZU. 


Wieści wieldowe 


W dniu wczorajszym giełda of cjalna 
142 nieczynna. W obrotach między- 
bankowych ruch słaby, przy kursach 
niezmien'onych. Dolary notowano 5.28; 
N. Jork — kabel 5.3114. Bank Poetski 


` płaci 5,27. 
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Szlakiem Mojżesza 


po czterech tysiącach lat 


Gazā, w marcu. 
Szeroką, ludzką falą szħ Żydzi 
przez pustynię, Uciekali z Egiptu. 
W tumanach kurzu ciągnęły za 
pimi stada bydła. Z trudem i mo- 
zołem posuwali się po sypkim 
piasku. Na przedzie szedł ich 
wódz i prorok z hardą myślą po- 
wrotu Żydów do Ziemi Obiecanej. 
Mojżesz prowadził swój lud ku 
wyzwoleniu, lecz umarł na pusty- 
ni. wędrówka bowiem trwała 
zbyt długo: 40 lat. Gdzieś w pu- 
styni znajduje się jego grób. 
Mojżesz nie ujrzał Palestyny. 
Po blisko 4 tysiącach lat ex- 
press pasażerski Kair — Kanta- 
ra — Hajfa mknie starodawnym 
szlakiem Mojżesza. Zamiast 40 
lat przebywa tę drogę w ciągu 12 
godzin. Mknie przez pustynie. a 
iskry dwóch parowozów padają 
na piasek, na którym niema już 
śladu stóp uchodźców z Egiptu. 
Patrzę przez okno wagonu re- 
Sstauracyjneśo na pustynię, Spo- 
witą srebrnem Światłem księży- 
ca. Wydaje mi się, że gdzieś na 
horyzoncie miga obraz wielkiej 
karawany Mojżesza, którą musi- 
my gdzieś spotkać... 
— Co pan pozwoli na deser? 
Oglądam się. Zapomniałem. że 
ło wagon restauracyjny. Siedzą 
tu w skórzanych fotelach Angli- 
cy, Amerykanie, Francuzi 
ody! 

Już nie widzę zjaw na hory- 
zoncie. W lustrze odbijają się znu 
RE twarze turystów XX-go stu- 

„ lecia. 


7 

A Szli cztery tysiące lat temu, pa- 
dając ze znużenia. Ileż to razy 
buntowali się przeciw swemu u- 
partemu wodzowi, którego po- 
rwała myśl szaleńcza: przeby 
pustynię pieszo, iść w niewiado- 
mym kierunku, patrząc na słoń- 
ce i gwiazdy. Nie mieli map, ani 
kompasu. 

A oto teraz tą samą drogą. lek- 
ko przeszywając powietrze, 
mkniemy w naszych luksusowych 
wagonach przez pustynię, gdzie 
jakby jeszcze słychać gniewny 
głos Mojżesza: 

a W drogę! W droge! W dro- 
ge 


%* 

Pędzimy szłakiem Mojżesza. 
Właśnie w dniach, kiedy Żydzi 
całego świata świętują wyjście z 
Egiptu. 

— Szlakiem Mojżesza... Szla- 
kiem Mojżesza — wystukują ko- 
la wagonu. 

Ciemna noc. Nie widać, jak pu- 
stvnia będzie się przeobrażała w 
urodzajną ziemię Palestynv. 

W kanale Sueskim przesiada- 


mv sie dn inneon nariaen dn wa- 


gonów palestyńskiego expreSSut. 
W naszym wagonie sypialnym 
dwie angielskie ladies i oficer, ja- 
dący do Bagdadu. Brudny kanał 
już daleko poza nami. 

I oto świta. Na jasnozielonem 


niebie powoli blednie księżyc i 
przed nami roztacza się nowy wi- 
dok. Wszędzie pełno kaktusów 
wśród zwałów kamieni. 

Oto jesteś, kraino, ku której 
zmierzał ten naród pod przewod- 


ŁASKAWA PANIE 


Tysiące handlarzy i domokrążców dokucza Szan. Pani co- 
dziennie, oierując dywany. Częstokroć dla wywarcia większe- 
go wrażenia przyjeżdżają samochodami i opowiadają niepra- 
wdopodobne historie o dobroci i pochodzeniu oferowanych wy- 


robów. 


Kupując jednak dywan trzeba się zastanowić, bo przecież 


producent naprawdę dobrych dywanów nie wysyła 


= 


swo- 


ich zastępców, domokrążców ani wreszcie kupców... 

Tkane ręcznie dywany „„Machal i Borlou* wyrabiane są od 
stu lat sposobem smyrneńskim, a wszelkie t. zw. „Feinkniipfe- 
ry“ są jeno lichą imitacją ich wyrobów. Wszelkie zaś dobre dy- 
wany i chodniki tkane mechanicznie, pochodzą tylko z fabryki 


dywanów „Dywan“ Sp. Akc. Taki 


więc dobry towar obu 


wspomnianych wytwórni nabyć można tylko w firmie 


MENCZEL 


KATOWICE, RYNEK 2 


Jedyny miarodajny i czołowy dom 
dekoracji wnętrz na Śląsku 


[ER WIUWEPE OK E SRC WY KZ ETN N] 
Konwencja węglowa odnowiona 


Orzeczenie arbitra rządowego 


W ministerstwie przemysłu i 
handlu odbyła się onegdaj z uczest- 
nikami polskiej konwencji wegio- 
wej konferencja, w czasie której 
dyrektor departamentu xzórniczo- 
hutniczego p. Cz. Peche wydał. w 
charakterze arbitra rządowego, 
wstepue orzeczenie arbitrażowe co 
do zasad odnowienia polskiej kon- 
wencji weglowei na dalszy okres. 

Arbiter przedewszystkiem stwier 
dził. że polska konwencia węglowa 
została w drodze dobrowolnezo po 
rozumienia wszystkich uczestaików 
przedłużona i odnowiona i że wszel 
kie nieuzgodnione w tem porozu- 
mieniu sprawy, zostały przedsta- 
wione arbitrowi do rozstrzygnię- 
cia. 

W tea sposób zostało stwierdzo- 
ne. że wymieniona organizacia wę” 
glowa. obejmuiaca według nowych 
zasad zarówno rynek wewaeiętrzny. 
jak i rvaek eksportowy, bedzie ist- 
nieć i po dniu I kwietnia. t. i. po 
prekluzyjnym terminie dla dawacj 
organizacji. 

Następnie arbiter wydał orzeczenie 
w szeregu Spraw, dotyczacych formy 


i czasu trwania konwencj, zniwelowa 
nia różac po dawnych konwencjach 
regjonalnych, uzupełnienia komisji te- 
cha'cznej dla spraw gatuwkowan:a wę 
gla, stosunku do małych kopałń, spe- 
cjalnych kontyngentów ma cele popie 
Tana eksportu przemysłu przetwórcze 
go, spos bu uchwalana Kcencji, utwo- 
rzenia komitetu handlowego kar za 
aiedotrzymywanie cen, przeliczenia wy 
syłek węgla na niektóre licencyjne ryn 
k towe. oraz szereg innych 
spraw mniejszej wagi. 

Sprawa  lincencji i udziałów w 
niei poszczególnych towarzystw; 
iako wymagająca ieszcze dodatko- 
wego rozważenia i wyświetlenia, 
została przez arbitra odłożona 
późniejszego orzeczenia, które na- 
stąpi w każdymbadź razie najpóź” 
niei dnia 30 czerwca. 

W tea sposób przedłużenie pol- 
skiei konwencji węglowej aa no- 
wych zasadach  orzanizacyjnych 
stało sie faktem dokonanym. Nowe 
zasady będa miały wpływ przede- 
wszystkiem na podtrzymanie inten- 
svwności eksportowej przemysłu 
węglowego. ° 


| 
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nictwem swego wodza. Kiedy uj- 
rzeli twoje kaktusy i twoje ka- 
mienie po 40 latach przebywania 
wśród piasków. padli plackiem i 
płakali ze szczęścia. 

Historja upiększa wszystko, CO 
było, ale te kamienie są smutne, 
Nic niema wielkiego i pięknego 
w pierwszym widoku Palestyny, 
kiedv przyjeżdża sie z Egiptu tą 
drogą. -W wizjach - Mojżesza 
wszystko tu miało być piękne. 
Nie zobaczył tych kamieni. I nie 
zobaczył państwa, które zbudo* 
wali jego ludzie. a które potem 
zginęło w niewoli. 

Kiedy express mknie  dalel 
wśród promieni wschodzącego 
słońca, widzę już nową panora- 
mę: plantacje. wsie. pomarańczo= 
we sady nowej Palestyny. 

Coraz więcej słońca, coraz wię- 
cej sadów, kolonij, asfaltowanych 
szos, aut. 

Pociąg zwalnia. Przybyliśmy. 
Szlakiem Mojżesza do nowej Pa- 


lestyny. 
żre Henri Gris 


1:10Q0::: 
Zzpomngi Świąteczne 
dla bezrobotnych 


Z okazji świąt Wielkiej Nocy 
wyasyśnował Fundusz Pracy 180 
tys. zł. na rzecz bezrobotnych 
w województwie śląskiem. Poza- 
tem wyznaczono prócz normal- 
nego przydziału 180 ton mąki do 
rozdziału pomiędzy  bezrobot- 
nych. 

Niezależnie od tego komitety 
gminne rozdzielity pomiędzy bez 
robotnych doraźne zapomogi 
świąteczne, zaś kuchnie będą wy 
dawały w ciągu dni świątecznych 
specjalne porcie obiadowe. 

Przy n'edostatecznej funkcji kiszek, 
cierpieniach wątroby i dróg  żółcio- 
wych. otyłości i artretyzmie, katarze 
żołądka i jelit, opuchlin'e grubej kisz- 
ki. cierpien ach odbytnicy — naturahia 
woda gorzka Franciszka- Józefa szyb- 
ko msuwa obiawy zastoinowe i bóle w 
podbrzuszu. Zalecana przez lekarzy. 


$-fvzcar 


nadwyrężył sobie kręgosłup 


W dniu wczorajszym zdarzył 
się na kopalni Litandra w Nowej 
Wsi nieszczęśliwy wypadek gór- 
niczy, któremu uległ sztygar ob- 
jazdowy. Alfons Bayer. 

Przechodząc z iednego chod- 
nika na drugi, wszedł Bajer na 
zwał węgla i poślizgnąwszy się 
upadł tak nieszczęśliwie, iż mad- 
wyrężył sobie kręgosłup. 

W stanie beznadziejnym prze 
wieziono go do szpitala spółki 
brackiei w Król. Hucie. 


ZAKŁADY OGRODNICZE 


EMIL FREEGE, 


RAKÓW 


F.lja: KATOWICE, Kościuszki 14 
Tei. 302-27 


nasiona — narzędzia ogrodnicze 

drzewka i krzewy — owocowe 

i ozdobne — róże — bvliny — flance 
Katalogi bezplatnie 
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700-lecie 
piastowskiego grodu 


Prasa niemiecka Śląska Opolskiego 
donosi, że z początkiem kwietnia r, b- 
miasto Toszek w powiecie gliwickim 
będzie obchodziło bardzo uroczyście 
700-lecie swego istnienia. 

Podkreślić nałeży, że Toszek jest 
majstarszem historycznem osiedlem na 
Górnym Śląsku, Do dzisiejszego dnia 
zachowały się w Toszku ruiny stare- 
go piastowskiego zamczyska. 


Zebranie zarządu 
hstetniu Ś'ą kiegn 


W dniu wczorajszym odbyło się w 
Katowicach pierwsze zebranie zarzą- 
du instytutu Śląskiego, którego zada- 
niem jest badanie historii Śląska oraz 
aktualnych zagadnień kuituralnych i 
gospodarczych. 

Prezesem zarządu został wybrany 
były minister, inż. Kwiatkowski, vic-- 
preżesem naczelnik wydziału O. P. dr. 
Kupczyński. oraz skarbnikiem były 
konsul dr. Szczepański. 

Dyrektor insytutu śląskiego, omówił 
sprawę  orgairzacji instytutu ' oraz 
przedstawił budżet na rok bieżący. 


Oryginalna zemsta 
Oblała spirytusem i podpaliła 


Ubiegłego wieczoru na ul. Pow- 
stańców w Siemianowicach zosiał 
oblany spirytusem deaaturowanym 
przez Anmę Baron. Jan Kirsch. 

Napojcne spirytusem ubranie 
Kirscha Baronowa następnie pod- 
palita, tak, że Kirsch odniósł silne 
poparzenia i został przewiezicny 
do szpitala Spółki Brackiej w Sie- 
mianowicach. 


Walne zebranie ZOK.. 
w Król. Hucie 


W. piatek, dnia 6 kwietnia r. b. © 
godz. 19.30 w auli Miejskiego Gimn. 
Żeńskiego w Król. Hucie odbędzie 
się doroczne Walkie Zgromadzenie 
członków Kola Związku Obrony 
Kresów Zachodnich w Król. Hucie 
z obszeraym porządkiem dzien- 


ym: 

Zarzad Koła Miejscowego Z. O. 
K. Z. przyrwomiea. że w myśl przf. 
50 statutu Związku Wace Zgroma- 
dzenie jest prawomocne przy obec- 
ności conajmniej portowy członków 
Koła. W razie braku kompletu dru 
gie zebranie odbędzie się 30 minut 
później, które jest prawomocne 
bez wzgledu na ilość obecaych. 

Wstęp na zebranie tyłko za oka- 
zaniem legitymacji członkowskiej. 


Zielone Swięia 
w ierozolimie 


Liga Katolicka w Katowicach i 
Komisariat Ziemi św. w Krakowie 
organizują w maju pielgrzymkę do 
Ziemi św., pod protektoratem i du- 
chownem kierownictwem JEm. Ks. 
Biskupa Adamiskiezo. 

Pielgrzymka wyruszy z kraju 15 
maja, Zielone Świeta spedza patai- 
cy w Jerozolimie, zwiedzając miej- 
sca. ściśle zwiazane Z życiem 
Chrystusa Pana, a w drodze po- 
wrotnej Ateny i Konstantynopol. 

Koszty uczestnictwa aadzwyczaj 
niskie — od Lwowa wraz z WSZze:- 
kiemi opłatami paszportowemi, bi- 
letem okrętowym. utrzymaniem i 
zwiedzaniem wynoszą. zależnie od 
kabiny aa statku, od zł. 690.—. 
Przewidziane ies trównież za c 
płatą fakultatywne przedłużenie po | 
bytu w Ziemi św. do 12-go czerw- 
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ca ze zwiędzeniem lub bez zwie- | 


dzenia Egiptu. 
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Najdoskonalsze odbiorniki radjowe 


dla Czytelników „Nowego Czasu“ 


Największa składnica radjotechniczna 


Avam KUKULSKI 


Demonstrujemy bez zobowiązania w najbardziej 


poleca najkorzystniej 


KATOWICE 
Maja 20 -:- telefon 331-55 


odległych miejscowościach. 


Kopalnia „Waleska“ 
chce zredukować 100 robotników 


Z Mikołowa donoszą: 
Zarząd kopani „Waleska“, 


dukcję i zwolnić 100 roboteików. 


któ- 
ra zatrudoia dotąd 480 robotników, 
zamierza obecnie ograniczyć pro- 


Zamiarom tym przeciwstawia się 
ostro rada załogowa. Spór zosta- 
nie załatwiony rozstrzygnięciem 
komisarza demobilizacyjnego. 


Uc ążliwy cudzoziem ec 
nie będzie wpuszczony do Polski 


Minister spriw wewnętrznych w po- 
rozumieniu z ministrem spraw zagra- 
nicznych wydał rozporządzenie, zimie- 
uiające rozporządzenie go ruchu cudzo- 
ziemców. 

Zmiana polega na tem, że w wypad- 
ku, gdy urząd konsularny ma podsta- 
wę do przypuszczenia, iż pobyt cu- 
dzoziemca w granicach Rzplitej może 
zagrażać iuteresowi publicznemu ze 


Kolporterzy 


względu na osobę tego cudzoziemca, 
lub cel jego pobytu — powinien zwró- 
oić się do właściwej powiatowej wła- 
dzy administracji ogólnej, celem uzy- 
| skania zgody na wydanie wizy poby- 
towej. 
Odmowa zgody ze strony władz ad- 
ministracji ogólnej jest wiążąca dia 
urzędu konsularnego. 


falsyf Katów 


420 ztofowych 


W Wielkiej Dąbrówce pojawiły 
się w obiegu falsyfikaty monet 10- 
z'otowych. Prowadząca dochodze- 
nie policja ustaliła, że falsyfikat 
10-złotowy usi'owałi wręczyć wia- 
ścicielce kiosku Jiji Lubojańskiej 
— bracia Skórkowie Józef i Stani- 


sław, mieszkańcy W. Dąbrówki. 

Jeden z nich zeznał, że faisyfi- 
kat otrzymał od Franciszka Kory- 
ciorza z W. Dąbrówki, za którym 
wdrożcao poszukiwania, gdyż w 
i cr zmienić miejsce po- 
ytu. 


Nożowa rozprawa w L'p nach 


Wczoraj późnym wieczorem uli- 
ca Kolejowa w Lipiaach była tere- 
nem krwawej masakry «aożowej, 
która powstała aa tle nieporozu- 
mień osobistych między sąsiadami: 
Augustynem Gałuszką i Jerzym 
Sówka. W pewnej chwili krewki 
Sówka dobył noża i otworzywszy 
go zatopił jego ostrze w ciele swe- 
go przeciwnika, który upadając na 
ziemię dóznał złamania prawej rę- 
L 


Etablissement KESSEL, 


Niedziela Wielkanocna: 


Poniedziałek Wielkanocny: 


Zapowiedź 


Wielki koncert orkiestry jazzowej 
z udziałem solistów, równocześnie tradycyjma 
Zabawa w poszukiwanie pisanki Wielkanocnej 


Five o clock Tea z występami 
Hermann Monti 
Już nadszedł pierwszy transport wiosenny raków — ol- 
brzymów, 


Sobota, dnia 14 kwietnia 


Ofiarę wypadku przewieziono 
natychmiast do szpitala hutaiczego 
w Lirinach. gdzie lekarz orzekł.. że 
stan pacjenta jest bardzo poważny. 

Sówka, który po tym czynie 
zbiegł, oje cieszy się dobra opinią, 
a nawet ma być działaczem w o0bo- 
zie komuny. 

Wypadek ten wywołał w Lipi- 
nach i okolicy silne wrażenie i jest 
jeszcze w dalszym ciągu tematem 
rozmów. 


Katowice tel 31-376 


Zaden żart Prima - aprilisowy 


Ligonia (Zakopane) 


artyst. C. Rom — Hera 


Wielki Konkurs Taneczny 
pod kierunkiem znanego humorysty p. Ernesta Rasska 
AIPUAREN PET NOTRE TY R ERRATA R T EAEE TOBA. REŻ ET TROPIE ZOT PRZE STHA 
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Poraz trzeci 
chcą zamknąć hutę 


W ubiegły czwartek wiecžorem od- 
było się w Szopięwcach zebranie 
związku metałowców ZZZ hut „Gie- 
schego”, z iidziałem około 400 osób. 

Po referacie sekretarza Bajdura Zee 
brani wyrazi energiczny protest prze 
cıwko Zzamirzonemu  unieruchomieniu 
już poraz trzeci huty „Walter Cronel*, 
przyczem utraciłoby chleb 180 robot- 
ników. 

Robotnicy stwierdził, śż huta posia= 
da dostateczną do utrzymania ruchu 
iiość zamówień, a zamierzone unieru- 
chomienie podyktowane jest tylko złą 
wolą obcego kap'talu. 


Strzelanina i pościg 
za brmdytą 


Z Tarnowskich Gór donoszą: W<zo0» 
rajszej nocy napotkało na jednej z ii- 
ulic Radzionkowa dwu patrolujących 
policjantów  posźukiwanego oddawna 
bandytę Pawła Lisa, który prawdopo- 
dobnie ukrywał się na Śląsku opol- 
skim. 

Kiedy policjanci usiłowali go przy- 
trzymać Lis dobył rewolweru i strzelił 
do mich dwukrotnie. Wskutek ciecnno- 
ści strzały chybiły, 

W dalszym pościgu za bandytą po- 
dicjanci zmuszeni byli kitkakrotnie po- 
sługiwać się brona palną, jednakże nie 
zranił go. Wkońcu wyczerpany pości- 
giem Lis został ujęty. 

Jak stwierdzono tejże nocy dokonał 
Lis włamania do jednego z mieszkań 
prywatnych į skrad ł kasetkę z piee 
n.ędźmi. 

Pod siną eskortą odstawiono go do 
więzienia w Tarnowskich Górach, 


Znajdzie ie prawdę 
w horoskope 


Pozwólcie mi bezpłatnie opowie- 
dzieć Wam o Waszych przeżyciach, 
Waszych planach na przyszłość może 
liwościach finans 
sowych i 
poufnych 
wach. Wasze mo- 
¿liwości życiowe, 
szczęście w -mał 
żeństwie, Wasi 
przyjaciele i wroe 
gowie, powodzenie 
w Waszych po- 
czynaniach i spe- 
kulacjach, spadki 
oraz wiele innych 
ważnych zagad 
pos 


Prof. ROXROY 
znakomity astrolog 
nień mogą być wyjaśnione dzięki 
tężnej wiedzy — astrologii. 

Pozwólcie przepowiedzeć Wam rze- 
czy zdumiewające. które mogą zmie- 
nić zupelnie kierunek Waszego życia, 


przynosząc szczęście i powodzenie. 
Wasz horoskop będzie szczegółowy, 
w języku zrozumiałym dla wszystkich, 
w obiętości aie mniejszej niż 2 całe 
strony. 

Należy koniecznie podać datę uro- 
dzenia, nazwisko i adres własnoręcze 
nem wyraźnem pismem. Kto chce, mo- 
że załączyć 1 złoty połskiemi znacz- 
kami pocztowemi na pokrycie kosztów 
niniejszego ogloszenia i porta. Ponie- 
waż taka okazja może się więcej nie 
nadarzyć, należy zatem nie zwiekając 
napisać do: ROXROY STUDIOS Dept. 
3558 B. Emmastraat 42 Den Haag, 
Holandja. Porto na tist do Holandi 
wynosi zł. 0.60. 

N. B. Prof. Roxroy cieszy się najs 
wyższem uznaniem wśród swych wie- 
fu klientów. Jest on naistarszym i 
najstawniejszym astrologiem na kon- 
tynencie, praktykuje pod tym samym 
adresem już od przeszło 20 iat. Dowo- 
dem niezawodności jego przepowiedni 
służy fakt, iż wszelkie prace, za które 
pobiera koszty, dostarcza na zasadach 

„Zadowolenie pod gwarancją — mas 
czej zwrot pieniedzy“ 

N. B. Prof. Roxroy mie zną „języka 
polskiego i dlatego odpowiadać może 
tylko po niemiecku (na żądanie se 
francusku tub angielsku). 


—— m 


NOWY CZAS Sobota, 31 marca 1934 r. 


otki i prawda o Fii 


spólnota Interesów w rekach nadzorów 
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pana 


ma zapewnione sprawne kierownictwo 


-Drugi akt rozgrywanej na Śląsku 
sztuki p. t. Wspólnota Interesów — 
Nadzór sądowy, której aktorzy i ku- 
lisy są często bardzo daleko. rozmie- 


szczeni wywołał powódź odbiegają- 
cych od prawdy plotek. 
Jedna z najbardziej powtarzanych 


dotyczyła rzekomych uchwał -berliń- 
„skich kadłubowej rady wadzorczej Ka- 
towickiej spółki akcyjnej w sprawie 
„odwołania zarządu i wycofania wnio- 
tsku o odroczenie wypłat i nadzór. Ty- 
ule w tem jest prawdy, że zdekomple- 
jtowana nieobecnościa Polaków rada 
nadzorcza katowickiej S. A. przelała 
swoje kompetencje odnośnie ewentu- 
alnego odwołania zarządu na prezesa 
rady, t. j. na p. Flicka, któremu jako 
głównemu akcjonarjuszowi pozostawi- 
ła równocześnie wolną rękę w kierun- 
ku dochodzenia szkód, wynikłych za 
zgłoszenie wniosku o nadzór w dro- 
dze procesu cywilnego na członkach 
zarządu Wspólnoty, 

"Pan Flick jednak ze swo:ch upraw- 
nień dotąd nie skorzystał i obecnie sta 
ły się one już nieaktualne, 

Wprawdzie w ostatnich dniach nie 
wszyscy członkowie zarządu koncernu 


(Wspólnoty interesów stanęli na wyso- 


kości zadania i były momenty grożące 
zapoznaniem właściwych interesów 
przedsiębiorstw i wierzycieli, jednak 
należą już one do przeszłości. 
Obecnie odpowiedzialność za losy 


tych wielkich zakładów przeięli nad- 
zorcy. - ; 

Resorty podzielono następująco: 
sprawy finasowe — dyr. Emil Hup- 
pert, zakup i sprzedaż — p. inż. Kra- 
helski, Sprawy zagraniczne koncernu 
oraz rozstrzyganie na terenie stolicy — 
p. inż. Przedpełski, zaś dział technicz- 
ny przedsiębiorstw p. inż. Surzycki, 

W ubiegły czwartek i piątek wypła- 

cono robotnikom 70 proc. zarobków, 
rencistom i emerytom 50 proc, oraz 
zaliczki na pobory urzędnikom, Posia- 
danie obecnie przez zakłady WsSpólno- 
ty portiel zamówień przedstawia się 
naprawdę imponująco. Płynność wy- 
płat na kwiecień została już zapewnio- 
na, 
Nieudzielenie przez nadzorców pełno- 
mocnictw wyższym urzędnikom, Niem- 
com, wywołało w tych sierach praw- 
dziwą konsternację, 


Z wyjątkiem pierwszego, trzej pozo- 
stali nadzorcy są już na Ślsąku znani. 
P. nż. Krahelski piastuje od szeregu 
lat stanowisko komisarza rządowego 


dla zamówień z Rosji Sowieckiej we 
Wspólnocie interesów. 
* Dyrektor inż. Przedpełski był w 


swoim czasie generalnym reprezentan- 
tem Zjednoczonych hut Król, i Ławry, 
a ostatnio prezesem rady zbożowej w 
Warszawie. 

Generalny zaś dyrektor inż. Surzy- 


święcenie ośnia i wady 


w Wielką Sobotę 


Wielka Sobota. Przed mszą świę 
tą gasną wszystkie światła a ka- 
płan poświęca ogień i wodę chrzciel 
ną. Święci się też wielką woskową 
świecę wielkanocną zwaną” pascha- 
łem, w której pięć otworów wkła- 
da się ziarna kadzidła, przypomina- 
jąc tem balsamowanie pięciu ran 
Chrystusa. 


Chór Dana 


w Mostitwie 


„W. przepełnionej sali Domu Związ- 
ków Zawodowych w Moskwie od- 
był się koncert chóru Dana. Polscy 
śpiewacy w czasie swego pobytu w 
(Moskwie nagrali dla trustu sowieckie- 
go szereg płyt gramofonowych, dali 
dwa. koncerty przez radjo oraz wy- 
Stąpili na raucie w Poselstwie. 

Chór: Dana wraca już do Warsza- 


 Dymisje 
w stołecznym magistracie 


Wczoraj w magistrącie warszaw 
skim otrzymało dymisję około 140 
urzędników. Większość  dymisyj 
przypada na wydział ewidencji lud 
ności. M. in. ustąpił naczelnik tego 
wydziału p. Tokarski. 


Oszust rozdawał posady 


Mieszkaniec Król. Huty - Leonard 
Kuczmierski, rozgłosił, iż dysponuje 
'wolnemi posadami į pobrał od szeregu 
bezrobotnych wynagrodzenia za po- 
średnictwo. 

Ofiary Kuczenierskiego po dłuższem 
oczek'waniu przekonały się, iż padły 
ofiarą oszustą, który sam jest bezro- 
botny Zajęła się nim policja. 
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Od poświęcanego ognia zapala 
się pogaszone świece i kandelabry, 
poczem przy śpiewie  litanji do 
Wszystkich Świętych rozpoczyna 
się msza święta z nieszporami. Na 


Gloria odzywają się wszystkie 
dzwony, organy grają, kołatki mil- 
kną. 


Dawniej mszy św. w Wielką So- 
botę nie odprawiano, był to bo- 
wiem dzień żałoby przeznaczony 
na uczczenie Grobu Zbawiciela. Z 
czasem dopiero ; 
św. z nocy niedzielnej na sobotę, 
nie zmieniając jej radosnego cha- 
rakteru. r i ; 


przesunięto mszę- 


* kiem 


„władz ZASP-u na 


cki, przeszedł na Śląsk ze Staracho- 


„wic i .sprawował nadzór sądowy nad 


koncernem huty „Pokoju“. 


Ostatni, dyr. Emil Huppert, liczący 
lat 50; był przed wojną dyrektorem 
fiji banku  Austro-Węgierskigeo w 
Drohobyczu, zaś po wojnie od 1923 do 
1932 dyrektorem banku Ziemiańskiego, 
potem został geenralnym pełnomocni- 
ordynacji Przeworskiej książąt 
Lubomirskich, a ostatnio był nadzorcą 
w Widzewie. 


„Dyrektor Huppert przez szereg lat 
bierze bardzo żywy udział w pracach 
gospodarczych di finansowych stolicy, 


B. teatry miejsk 


pracując przy unifikacji banków emi- 
syjnych wszystkich byłych trzech za» 
torów, zajmując równocześnie stano0- 
wisko radcy giełdy pieniężnej w War- 
szawie, będąc zarazem członkiem . rad 
nadzorczych szeregu przedsiębiorstw. . 

Przez trzy kadencje dyr. Huppert 
był członkiem komisji rewizyjnej Ban 
ku Polskiego. Jest również szeroka 
znany z prac na terenie społecznym 
jako . vice-prezes zarządu głównego 
Źwiązku oficerów rezerwy oraz jako 
główny skarbnik federacji państwowe= 
go związku obrońców Ojczyzny. odzna 
czony złotym Krzyżem Zasługi, iran. 
cuską Legją Honorową i t. d. 


ie w Warszawie 


obięło Tow. Kultury Teatralnej 


W dniu wczorajszym została pod 
pisana umowa pomiędzy zarządem 
m. st. Warszawy, a zarządem Tow. 
Krzewienia Kultury Teatralnej w 
Polsce, mocą której b. Teatry Miej 
skie dramatyczne (prowadzone w 
ostatnim seżonie przez dyr. Krzywo 
szewskiego) oddane zostały od no 


wego sezonu 1934/35 w administra 
cję poręczającą Tow. ` Krzewienia 
Kultury Teatralnej. 

W ten sposób Towarzystwo to w 
przyszłym sezonie prowadzić będzie 
teatry: Narodowy, Letni, Nowy, 
Polski i Mały. 


Neoewy zarząd ZASP-u 


Nestępny seim aktorski za 5 lata 


Wbrew wieloletniemu zwyczajo- 
wi, tegoroczny zjazd delegatów 
Związku Artystów Scen © Polskich 
trwał zaledwie jeden dzień: obra- 
dy,, rozpoczęte w czwartek, ukoń- 
czono tegoż dnia po północy. 

Drugą nowością w tegorocznym 
sejmie aktorskim był wybór zarzą- 
du głównego i wszystkich innych 
i okres 3-letni, 
nie zaś jednoroczny, jak również 
preliminowanie budżetu na 3 lata. 


| 


W związku z tem następny zjazd 
ZASP-u odbędzie się dopiero w r. 
1937-ym. 

W skład zarządu głównego we* 
szli: prezes Józef Śliwicki, człon= 
kowie — Jan Bonecki, Zygm. Chmie 
lewski, Fr. Freszel, Maur. Janowski, 
Ziemowit Karpiński, Jan Popowski, 
Helena Sulima i Marjan Wyrzykow 
ski. Skład innych władz naczelnych 
pozostaje bez zmiany. 


Rozłam w Towarzystwie Nauczycieli 


Założenie nowego zrzeszenia 


Toczący się od trzech lat spór. w 
łonie Towarzystwa Nauczycieli Szkół 


Wzniosła misja Teatru Polskiego 


Dnia 25 marca rb. wystawił Katow.cki Teatr Polski w gmachu Miejskiego 
Teatru w Raciborzu misterium religii ae „Golgota“ czyli „Męka i Śmierć 


Chrystusa“. 


Widowisko spotkało się z ogrommem uznaniem i zainteresowa: 
niem ze strony miejscowego społecze ństwa. 


Zdjęcia 


l ; przedstawiają grupę 
artystów w stylowych kostjumach z odtwórcą postaci Chrystusa, ` Heroda, 
Herodjady, — pierwszych uczniów Chrystusa, oraz kapłanów żydowskich. 
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Średnich i: Wyższych (T. N: S. W.) o 
zasadniczą zmianę kierunku w działał= 
ności zarządu głównego tego towa- 
rzystwa znalazł swoje rozwiązanię w 
dwudniowych, burzliwych obradach te 
gorocznego zjazdu T- N. S. W. 

Oto 70-ciu delegatów reprezentują- 
cych 2.000 członków wobec nieustę- 
pliwego stanowiska zarządu głównego 
opuściło salę obrad i odbyło zebranie 
organizacyjne, które polecilo wybra* 
nej komisji opracowanie statutu i u< 
tworzenie nowego zrzeszenia, obeimu* 
jącego już faktycznie swojemi komôr- 
kami cały kraj. 

Nowe zrzeszenie stoi na stanowisku 
ideologii Marszałka Piłsudskiego į bę- 
dzie realizować hasła nowych idea- 
łów wychowawczych i naukowych 
szkoły, polskiej. 

„Siedzibą tymczasowego zarządu no* 
wego zrzeszenią jest Kraków. 


CZYTAJCIE 


„KINO” 
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ZAWODY ZAPAŚNICZE à 
MORAWSKA OSTRAWA — 
ŚLĄSK 
Zarządowi Śląskiego  Okregowego 
Związku Atletycznego w Katowicach 
udało się pozyskać w ostatniej chwili 
reprezentacię  Morawskej Ostrawy 
(Czechosłowacja) na rozegranie w-dru 
gie Święto Wiejkieinocy, .t. j.-2 kwiet- 
nia b. r: zawodów międzynarodowych 
w zapasach. 


bardzo cekawie. albowiem Czesi Sta- 
nowią klasę w zapaśnictwie co dało 
się zawważyć ‘na ostatnich zawodach 
międzynarodowych: w . Prostejowie 
gdzie Czesi niejednokrotn.:e gościli ma- 
szych zapaśników i doceniając ich w 
zupełności przyjeżdżają z tego powo- 
du na Śląsk z najlepszym zespołem. 
Śląsk również zestawił skład „drużyny 
ze swych najlepszych zawodników. - 

Mecz zapaśniczy odbędzie się dnia 
2 kwietnia b. r. (drugie święto Wiel- 
kieinocy) w Katowicach w sali Pow- 
stańców przy placu Wolności o godz. 
19. Z naszei strony polecamy to wiel- 
kie wydarzenie sportowe na Śląsku 
wszystkim członkom i sympatykom za 
paśnictwa. ałbowiem zobaczą walki cie 
kawę i bardzo zacięte, 

MECZ PIŁKARSKI 
KRAKÓW — ŚLĄSK 

Dnia 15 kwietnia r. b. odbędzie się 
w Katowicach reprezentacyjne spotka- 
nie piłkarskie Kraków — Śląsk. 

Tegoż dnia odbędzie się w Giiwi- 
cach mecz piłki nożnej mędzy repre- 
prezentacjami miast Katowice — Gii- 
wice.. Będzie to drugi z rzędu występ 
piłkarzy polsk ch na Śląsku Opolskim. 

TURNIEJ SZACHOWY 

O MISTRZOSTWO POLSKI 

. W KATOWICACH 
ię Okręgowe Stowarzyszenie 
kee stow w Katowicach, urządza z 
ońcem kwietnia br. z okazii swego 
10-lecia Ogóino - Polski -TURNIEJ 
SZACHOWY, który w myśł uchwały 
Polsk ego Związku Szachistów w War 
szawie. został oficjalnie uznany jako 
Ii OGÓLNO - POLSKI TURNIEJ 
. SZACHOWY 
o drużynowe mistrzostwo Polski, 

wzięcia udziału w tei imprezie 
zostały zaproszone przez Śl. Okr. 
Stow. Szach. w Katowicach reprezen- 
tacje najsilniejszych ośrodków szacho- 
wych w Polsce. a mianowicie: Kra- 
ków, Lwów, Łódź, Pomorze, Poznań, 
Warszawa i Wilno. Reprezentacje po- 
szczególnych ośrodków składać sie bę 
dą z 7 graczy tak, że na Śląsku zcba- 
czymy 

elitę szachistów Polsk!, 
między któremi znajdują- się wszyscy 
c którzy na olimpiadzie. Światowej 
bronili zaszczytnie barw Polski, zdo- 
bywając przed 4-ma laty mistrzostwo 
świata, a przed dwoma laty wicemi- 
strzostwo, 

W końcu wypadałoby nadmienić, że 
-I-szy Ogótno - Polski Turniej pod pro- 
tektoratem P. Marszałka Piłsudsk ego 
odbył się w r. 1929. również na G. 
Ślasku. ` ; 1 

WIOSENNE IMPREZY SPORTOWE 
OŚRODKA W. F. 

W dniu 29 kwietnia rb. Okr. Ogro- 
dek Wychowania Fizycznego organi- 
zuje l-szy krok lekkoatletyczny dla za 
wodników n estowarzyszonych, oraz 
tych zawodników stowarzyszonych kla 
sy C., którzy nie brali jeszcze udziału 
w mistrzostwach. ż 

Na program zawodów złożą się bie- 
gi: 100, 800 i 3000 - metrów, skok!: 
wdał, wzwyż i o tyczce, rzuty: oszcze 
pem i dyskiem. pchnięcie kulą, DA 

Zgłoszenia do zawodów przyjmuje 
kancelaria Okr. Ośrodka WF. w Kato- 
wicąch, ul. Jana 14. Wpisowe wynosi 
50_gr. od osoby. SE 

Termin zgłoszeń upływa 25 kwietnia, 

DOROCZNY TURNIEJ 
SIATKÓWKI I KOSZYKÓWKI 

„Doroczny tradycyjny turniej siatków 
ki i koszykówki dla drużyn stowarzy- 
szonych į niestowarzyszonych męskich 
ż żeńskich odbędzie się w dniu 22 kwie 
tnia w Katowicach. 

Zgłoszenia przyjmuje kancelaria O- 
środka do dnia 18 kwietnia. wraz ze 
startowem 2 zł. od drużyny, 


p 


Zawody powyższe zapowiadają 
l 


NOWY.CZAS 


Spo 


POLSKIE DRUŻYNY ROBOTNICZE 
ŚL. OPOLSKIEGO NA ŚLĄSKU ; 
W czasie świąt Wielkieinocy bawić 
będą dwie drużyny Polskie ze Śłąska 
Opolskiego na Śląsku, a mianow cie: 
P. R. K. S. Zabrze rozgrywa w pier- 
wszy dzień Świąt -spotkanie towarzy- 
skie: z- Zagłębiem” w Dąbrowie Górni- 
czej o godzinie 15-tei, zaś P. R. K. S. 
Mikutczyce spotka się w czasie Świat 
z drużyną T.U.R. Szopienice i R.K.S. 
„Sita“ Giszowiec. Polskie drużyny ro- 


BRACIA 


Sprzedaż również na raty 


Sobota; 31 marca 1934 r. 


= 


BORKOWSCYsa. 


ZAKŁADY ELEKTROTECHNICZNE 
KATOWICE, ul. STAWOWA 9. Tel. 331-01 


——————— ,), 


botmicze zagranicą mają dobrą rutynę 
i stoją na wysokim poziomie technicz - 
nym, mmo trudnych warunków roz- 
woju w jakich pracuja. 
UROCZYSTOŚĆ SPORTOWA 
R. K. S. RUCH W NIEDOBCZYCACH 
W drugie święto Wielkiejnocy 2 
2 kwietnia 1934 r. odbędzie się w Nie- 
dobczycach otwarcie bziska R. K. S. 
„Ruch“ Niedobczyce, z którei to oka- 
zii odbędą się na boisku nowym koło 
Wieczorka zawody piłkarskie o godzi- 


Polecają: 
Elektryczne żelazka, 
poduszki, kuchenki. 
czajniki, żyrandole, 


lampy i tp. 


Zsmaskoweni bandyci 
nic nie znaleźli u staruszki 


Z Rybnika donoszą: Wczoraj 
szej nocy dokonało dwóch zama 
skowamych i uzbrojonych w re- 
wolwery opryszków zuchwałego 
napadu rabunkowego na dom 68- 
letniej Anny Pruszowskiej ze wsi 
Zawada koło Pszowa. 

Jeden z bandytów przyłożyw 
szy rewolwer do skroni Pruszow 


L'st do Redakcji 


siie: 


skiej trzymał ją w szachu, drugi 
| natomiast przeszukiwał mieszka 

nie. Nie znalazłszy gotówki ban 

dyci zagrozili zemstą na wypa- 

dek zawiadomienia o napadzie 
| cili. 

Przeprowadzona w okolicy ob 
ława dała wynik ujemny. 


Inwalidzi bez święconego 


Otrzymaliśmy list inwalidy wo- sie najbliższych dni świątecznych. 


jenaego, który przez. skromność o- 
patrzył swój list literą W. 

Z listu tego bije wielki smutek. 
Pisze nam iewalida wojecoy, że 
po przeczytaniu w naszem piśmie 
notatki, że bezrobotnym W. Kato- 
wic wydaje się artykuły spożyw- 
cze na Święta, by je mogli spędzić 
bez większej troski o dzień jutrzej- 
szy. Notatka ta rozczuliła naszego 
biedaka, który pisze, że po prze- 
czytaniu wiadomości łzy mu się ci- 
snęły. do oczu aa myśl, że - im, 
równie biedni jak on, będą mieli 
jakie takie święcone, matomiast 
o nim, o jego setkach tysięcy to- 
warzyszach niedoli nikt: oie myśli, 


mkt sie aimi nie troszczy. . 


` A to nieładne. - że -pozosfawieni. 


własaym siłoni -inwalidzi * wojenni 
nie otrzymują - żadnego deputatu, 
żadnego prowientu. 

Ileż ich będzie głodowało w cza- 


Czyż nikt nie pomyśli o tych naj- 
bardziej doświadczonych życiem 
biedakach? 

A może zmajdzie się iaka litości- 
wa dusza, która niejednego inwali- 
dę ugości i przełamie się jajkiem 
wielkanocnem... 


ARS 


Cudowna moneta 
za 1300 złotych 


Policja aresztowała wielce po- 
mysłówych - oszustów Antoniego 
Dudę. Feliksa Macioła - Wilhelma 
Heilfjoka, oraz Jana Kościelnego 
wraz: z żoną, którzy wyłudzili od 
mieszkańca Katowic Adama Kuź- 
nickiego 1300 zł., wzamian za „cu- 
downą* monetę 10-złotową, która 

| puszczoria w obieg miała zawsze 
powracać do właściciela. 


swym krewnym 


Dobra paysage oida i znajomym fen 


kto powiadomi ich, że 2 zł 50gr. miesięcznie t.j. tylko 
8 groszy dziennie 

|". ... kosztuje „NOWY CZAS* w prenumeracie 

z odnoszeniem do domu w Katowicach 

i z przesyłką pocztową na prowincji 


Tanio! — Wcześnie! — W domu? 


| nie 13-tej R. K. S .Naprzód Czyżowie 


| sportowych "donosiły każdorazowo Śl, 


policji, poczem mieszkanie opuś- - 


| R. K. S. Siła Łaziska Górne — 


ce — R. K. S. „Jedność“ Knurów; zaś 
o godz. 15-tei R. K. S. W.elkie Hajdu- 
ki — R. K, S. Ruch Niedobczyce, 
Zawody powyższe drużyn budzą zro 
zumate zainteresowanie. - 
SPRAWOZDANIE Z ZAWODÓW 
SŁ R. K-S- 0. komunikuje, że unm 
oheomiło w niedziele i święta biuro pra- 
sowe R. K. S. w Katowicach przy ul. 
Dworcowej 11, pokój 10 w- godzinach 
od 19-tej do 20-tej, tel. 311-73. W razie 
*przypadnięcia dwuch świąt razem jed- 
no.po drugem; biuro prasowe będzie 
czynne każde drugie Święto w godzi- 
nach jak wyżej Śl. R. S. K. O. prosi 
wszystkie kluby należące do R.S.K.O. 
by o swoich zawodach i wyczynach 


RS O 


K. 
STRZELEC MIKOŁÓW R 

W ubiegłą niedzielę rozegrano Zas 
wody piłki nożnej pomiędzy powyże 
szemi zespołami o dypłom. Zwycięży- 
ła zasłużenie drużyna robotnicza w 

: stosunku 2 : 0 (1 : 0), która miała nad 

Lt przeciwnikiem wyraźną przewagę te- 
chniczną*i przewyższała grą zespoło” 
"wą. Rezerwy powyższych drużyn ro- 
zegrały przedrnecz, który zakcńczył 
się również zwycięstwem drużyny ro- 
botniczej w stosunku 2 : 0. 

W pierwsze święto Wielkieinocy u- 
rządza R. K. S. Siła Łaziska Górne 
zawody przyjacielskie na bosku gmin 
nym. Na zawody te sprowadzą druż ya 
mę R. K. S. „Jedność“ z Król. Huty. 
Zawody te budzą zrozumiałe zaintere- 
sowanie, gdyż` drużyna Królewskiej 
Huty dzierżyła w ubiegłym roku mi- 
strzostwa Śląska w sporcie robotni 


czym, 
WALNE ZEBRANIE 
R.K.S. „JEDNOŚ “ W KNUROWIE 
W ubiegły czwartek odbyło się wall 
ne zebranie R.K.S. „Jedność“ w Kmu* 
rowie w świetlicy TUR. ` Zebraniu 
przewodniczył p. Nieradz'k. Referował 
sport p. Rochowiak z Katowic. Wy- 
brano nowy zarząd, jako przewodni- 
czącego Nieradzika, sekretarz Doleżyk: 
skarbnik Przybyła. Komisję Rewizyj- 
ną stanowią Jędrysek i Scheidler. Na! 
zebraniu postanowiono dalej utrzymać 
sekcję piłki nożnej, sekcję szachistów: 
i sekcie wycieczkową. 
ŚWIETLICA DLA CZŁONKÓW 
„SIŁY* W ŁAZISKAC 
Komitet świetlicowy w Łaziskach 
Gómych przydziełił dia R. K. S. „Si- 
ła" świetlicę w każdy czwartek - od 
godziny 5-tej do 21-szej. Zarząd RKS. 
prosi wszystkich członków by w go- 
dzinach tych korzystali ze Świetlicy. 
Na miejsou mają członkowie możność 
grania w szachy, czytania gazet i t. d. 
KALENDARZ IMPREZ 
NARCIARSKICH W KWIETNIU R.B. 
W dniach ostatnich spadły w górach 
śniegi co zresztą odczułliśmy wszyscy. 
dotkliwie wskutek gwałtownego ozię- 
bienia się powietrza. i 
O ile więc warunki śnieżne dopiszą 
należy się liczyć z kilkoma udatnemi 
imprezami „sportu zimowego, ak 
1 — 2 Wisła — Barania: Biegi zjąz= 
dowe i konkurs skoków. 1—2 Zakopa- 
ne: Wiosenny bieg w kombinacji af 
pejskiej. - 
ing: 


Kalendarzyk myśliwski 
w kwietniu 


W kwietniu wolno polować aa 
dzikie kaczory. Pozatem przez ca- 
ły rok wolno polować na drapieżce 
i szkodaiki. 

Inna zwierzyna podlega przepi- 
som o czasie ochronnym. $ 


Autobusy w dni świąteczne 


W pierwsze święto Wielkiejnocy 
wstrzymują Śląskie Linje Autobu- 
sowe ruch autobusowy na wszy- 
stkich linjach. W drugie święto 
Wielkiejnocy autobusy kursować 
będą podług niedzielnego  rozkła” 
du jazdy, 
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DETEKTYWI 


K i STRĄCZEK 


CODZIENNY UCIESZNY FILM 


DZ.EN siódmy === 


ś 
7 


taek 
AJ 


Do części nakładu naszej gazety 
wkradł się wczoraj tak zw. „choch- 
lik drukarski*. Oto do właściwego 
tekstu dano niewłaściwy „film“, 

powinien być wydrukowany 
w dniu dzisiejszym. 


Poza chwilową niejasnością, po- 


Torpeda 


pow eirzna 


Wielkie angielskie hydroplany ml- 
Bzczycielskie zostaną w najbliższej 
przyszłości zaopatrzone w nową groź- 
mą broń, t. zw. „torpedę powietrzną”. 


Nowa ta machina wojenna, służyć 
będzie do ostrzeliwania okrętów z wiel- 
kiej wysokości, przyczem pocisk nie 
zostanie skierowany wprost do Ćelu. 
iecz do morza, a dopiero pod wodą 
przyjmie on pożądany kierunek ma 0- 
Xręt nieprzyjacielski, 

Próby, jakich dokonano z nową „tor- 
pedą powietrzną”, dały dotychczas 
bardzo dobre rezultaty. 


Czytaicie KINO 
Cena 30 gr. 


myłka ta nie sprawi żadnych kom- 
plikacji Czytelnikom, biorącym u- 
dział w naszym konkursie z nagro- 
dami. Oto — trzeba poprostu czy- 
tać wczorajsze wierszyki i patrzeć 
na dzisiejsze obrazki, a wszystko 
będzie jasne i zrozumiałe. 

Treść wczorajzych obrazków, 


które są zakończeniem  Il-ej serji 
filmu z nagrodami p. t. „Pączek i 
Strączek, jako detektywi* jest na- 
stępujący: (czytając powyższe trze 
ba patrzeć na wczorajsze obrazki): 

1) Pączek i Strączek chodzą za- 
myśleni, bo nie mogą zapomn eć o 
skradzionej szynce, 2) Pączek pot- 


Kaciu ogrodnika i rolnika 


Kwiecień w ogrodzie i w polu 


WSKAZÓWKI ROLNICZE 
Kończyć zasiewy marcowe, Sspóź 
nione z racji opadów czy zbytniej 
wilgoci gleby, a więc kończyć sie- 
wy owsa i jęczmienia, przystąpić 
do wywózki gnoju pod ziemniaki 
(o ile nie było gooju aa jesieni). 
Buraki siać i pielęgnować; pszeni- 
cę i koniczyny drugoroczaż brono- 
wać. Owsy i jęczmienia, grochy i 
marchew pielęgnować i piewić od 
chwastów. Wysadzić sadzonki bu- 
raków aa oasienie, W końcu mie- 
siąca bronować i motykować ziem 
| niaki. Robactwo polne tępić. 


WSKAZÓWKI OGRODNICZE 

W sadzie kończyć sadzenie drze- 
wek i krzewów. Stopniowo odkry- 
wać krzewy brzoskwiniowe, mo- 
relowe, dereniowe i t. p., oraz wi- 
aorośl; stosować odpowiednie cię- 
cia wieorośli. Oczyścić truskawki 
ewentualnie zasilić i ziemię między 


Trzęsienie ziemi w Rumunji 


Panika w Bukareszcie 


BUKARESZT. 30.3, — Wczoraj na 
wiedzito Rumunię dość silne trzęs enie 
ziemi, które trwało od g dz. 22.07 do 
godz. 22.28 z trzema nawrotami, W Bu 
kareszcie w 2 domach wskutek krót- 
kiego sp'ęcia wybuchł pożar. 

W Galaću w jedne] z trestauracy? 
zawali się sufit, ran ac lekko kiikanaś- 
cie osób W Jassach zawalło się kil- 
ka d mów, kilkanaście osób odn oslo 
łekkie obrażenia. 2 osoby-są cężko 
ranne, 

W Kszymowe wucierpał poważnie 
koścół katedralny. a k Ika domów za- 
waliło się. Liczba rannych jest mie- 


wielka. 

W Bacan runął sufit w głównym 
urzędzie telegraf cznym, ranąc jędne- 
go funkcj narjusza, 

BUKARESZT, 30.3, — O godz. 2209 
nastąpi drug gwałtowny wstrząs. któ 
ry trwał 50 sekund i był odczuty w ca- 
tym kraju. 

Wstrząs wywołał w stolicy panikę- 
Publiczność wybiegła z meszkań. rê- 
stauracyj ' teatrów na ul'cę. Wybuchły 
2 pożary, jeden dom zawal.t się. a kil- 
ka zarysowało sie. Ofiar w ludz ach 
niema. 


niemi wzruszyć. Powtónnie skro- 
pić drzewa płynami owado- i grzy- 
bobójczemi. Kończyć przeszczepia- 
mię. Leczyć pnie trącone mrozem 
przy pomocy odrostków korzenio- 
wych. Sadzić truskawki. 

W ogrodzie warzywnym. Siew 
do gruntu buraków; pikowanie i 
hartowanie warzyw w inspekcie. 
Rozpocząć sadzemie w gruncie ka- 
pusty, kalarepy; siew na rozsadmi- 
ku kapustnych, rzodkiewki, sa'aty. 
Kopcować szparagi. Koficzyć _ to- 
boty z poprzedniego miesiąca. Wie- 
trzyć i cieriować inspekty. Zakła- 
dać szparagarmie. 

ogrodzie ozdobnym. Koń- 
czyč sadzenie drzew i krzewów. 
Kończyć przycinanie drzew i krze- 


Wśród wydawnictw 


knął się o kość i upadł, 3) Ogląda- 
jąc tę kość, obaj detektywi docho- 
dzą do wniosku, że jest to kość 
z skradzionej szynki, 4) Detektywi 


szynki nie znaleźli, bo już została 
„spożyta”, ale wykryli „zbrodnia- 


rza”. 


| zawiadamiają panią Walentową, że 


wów formowanych i żywopłotów. 

| Zdjąć zupełnie okrycie z Tóż, Zie- 
mię zasilić i przekopać. Siać tra- 
wę. szykować kwietniki, 

W pasiece. Przeglądać ule, 0- 
Skrobać je i oczyścić, uregulować 
wyloty, w razie potrzeby podkar- 

| miać. Siać rośliny miododajne. 


Uwaga  Ogrodnicy-działkowcy! 
Największy wybór pierwszorzęd- 
nych aasion warzywnych, kwiato- 
wych i t. p. oraz cebulek znajdzie- 
cie w składzie rasion zaszczywiie 
znanej. katolickiej firmie krakow- 
skiej Emil Freege w Katowicach, 
ul. Kościuszki 14, tel. 307-55. 

Najlepsze plony dają nasiona 
Freege'go! 


"Przewodnik vo Ziemi Swętej 


Dom Książki Polskiej w War- 
szawie otrzymał an skład glóway 
świeżo wydany „Przewodaik po 
Ziemi Świętej“. 

Ksiażka wyszła z druku nakła- 
dem Kustodji Ziemi Świętej i przy- 
da sie wielce naszym licznym piel- 
grzymom, którzy brak przewodni- 


ka w język upolskim stale odczu- 
wali. 
„Przewodnik“ został wydany 


bardzo staranie, zawiera obfity ma 
terja} historyczny i informacyjny 
oraz wiele ilustracyj i map. 

Dla tych. <o już kiedyś Ziemię 
Świętą zwiedzali. książka ta sta- 
nowić będzie miłe wspomnienia, 
zaś udający się do Palestyny znaj- 

| dzie w nlej aieocenionego towa- 
rzysza. 5 

| Cena egzemplarza w ozdobnej 
oprawie wynosi 7 złotych. 


K meeniezn:k samowolne eksmuu'e 
Lokator poraniony siekierą przez robotnika 


W osobliwy sposób zamierzał po- 
zbyć się lokatora właściciel domu w 
Król. Hucie Antoni Josz. Najął on kil- 
kū robotników którzy wyważyli przy 
pomocy .siekery drzwi do składu ka- 

l pelusznika Wolfa Rubinfelda znajdują- 
cego się w domu Josza, poczem wy- 

| mieli ua podwórże regały sklepowe i 
towar, 


| Stawiający robotnikom opór Rabin- 

feld został ugodzony przez jednego Z 

cksmitujących siekierą, tak że musiał 
się udać pod op'eką lekarską. 

Przy tej eksmisji miało zaginąć Ru- 
binfeldowi 80 kapelusz y i 100 czapek 
wartoci 2 tys. zł. Sprawą zajęły sie 
władze bezpieczeństwa. . 


= 
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RADJO- 


KATOWICE, Wielka sobota, 31 marca 

7.00: „Kiedy sanne wstają zorze” 
7.05: Gimnastyka. 7.25: Muzyka z płyt. 
7.55: Clrwałka gospodarstwa domowe- 
go 11.50: Wiadomości bieżące. 11.57: 
Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 
12.05: Muzyka (płyty). 12.30: Wsado- 
mości meteorologiczne. 12.36: Muzyka 
(plyty). 15.20: Wiadomości gospodar- 
cze i eksportowe. 15.40: Muzyka (pły- 
ty). 15.55: Chwiika lotniczą i przeciw= 
gazowa. 16.00: Audycja dia chorych. 
16.40: Kurs średmi pęzyka francuskie- 
go. 16.55: Skrzynka pocztowa Cioci 
Heti dla dzieci. 17.25: Koncert z cyklu 
„Muzyka Niepodległej Polski“ w wyk. 
Polskiego Kwartetu Smyczkowego. 
17.50: Muzyka (płyty). 18.00: Rezurek 
cja z katedry na Wawelu — w czasie 
Rezurekcji dźwięki PCE 
o „Zygmunńt* 19.05: Feljeton D: t. 
PONES posty“. 19.20: Wiadomości 
sportowe. 19.25: Muzyka (płyty). 
20.00: „Myśli wybrane“, 20.02: Kon- 
cert w wyk. Orkiestry symi. P. R. 
21.00: Kwadrans poetyckió ..Rozmowa 
wieczorna" — Mickiewicza. 21.20: Kon 
cert muzyki polskiej. 22.00: , Zmar- 
twychwstanie Pańskie — Najwyższą 
radością*, a) Przemówienie ks. prof. 
Henryka Nowackiego. b) Koncert chó- 
rużeńskiego „Gregorianum'*. 22.30: Mu 
zyka (płyty). 23.00: Wiadomości me- 
teorologiczne. 

KATOWICE, Niedziela, 1 kwietnia 
1934. (Pierwszy dzień Wielłkiejnocy). 

10.15 — Nabcżeństwo z Kościoła pod 
wezw. NMP. w Wielkich Piekarach na 
Śląsku, 11.57 — Sygnał czasu i heimał 
z Krakowa; 12.05 — Muzyka z płyt; 
15.00 — Audycia wiejska zbiorowa z 
Warszawy, Wilna, Lwowa. Krakowa, 
Katowic i Poznania; 16.20 — Wesoła 
audycja dła dzieci; 16.50 — Muzyka 


KATOWICE 


(płyty); 17.05 — Kwadrans literacki: 
owon“ ; 17.20 — „Misternaun Wiel- 
kamocne* — audycja ludowa świątecz- 


na z amzyka; 18.00 — wisko 
p. t. „Od dziś z piosenką idę między 
kadzi”; 18.40 — Kwintet gitar hawaj- 
skich; 19.05 — „Co się dzieje na wie- 
cie"; 19.200 — Recital śpiew. M'kołaja 
Matuski; 19.40 — Muzyka (płyty): 
20.00 — „Myśli wybrane“; 20.02 
Muzyka (płyty); 20-30 — Recital śpie- 
waczy Ewy Bamdrowskiej - Turskiej; 
21.00 — Feljeton p. t. „Wielkanocna 
gawęda* — wygl, Red. Karot Koźmiń- 
ski; 21.15 — „Na wesołej lwowskiej 
fali“; 22.15 — "Koncert zespołu jazzo- 
wego; 23.00—24.00 — Muzyka (płyty). 
KATOWICE. Pon'edziałek, 2 kwiet- 
nia 1934. (Drugi dzień Wielkieinocy). 
9.00 — „Kiedy ranne wstają zorze"; 
9.05 — Gimuastyka; 9.25 — Muzyka z 
płyt; 10.00 — Chwilka gospodarstwa 
domowego; 10.05 — Transmisja nabo- 
żeństwa z Katedry Poznańsk ej, po- 
czem Kazanie na uroczystość drugiego 
dnia Wielkiejnocy na temat: „Zostań 
z nami Panie“ — wyzł. Ks. Kanonik 
Rudolf vam Roy. Po nabożeństwie: 
muzyka relgiina z płyt; 11.57 — Sy- 
gnal czasu i heinał z Wieży Mariac- 
kiej w Krakowie; 12.10 — Wiadomo- 
ści meteorołog.; 12.15 — Poranek s0- 


listów z Filh. Warsz.: 13.00 — W 
przerwie Prel. prof. A. Chyb ńskiego: 
G. G. Gorczycki; 14.00 Ks. Dr. 


Rosiński: Odczyt religiiny; 14. A — 
Wiadomości bieżące; 14.20 — Muzyka 
z płyt; 15.20 — Konc. Kwntetu A. Fla- 
to; 16.00 — Słuchowisko dła dzieci 


p. t „Rewia wielkanocna“; 16.30 — 
Recital śpiewaczy; 16.50 — „Wiełka- 
noc" — opowiadanie; 17.05 — Słucho- 
wisko p. t. „List bez adresu“; 17.45 — 


oczka” (płyty); 17.55 — Recital śpie- 
waczy Wandy Wermińskiej; 18.20 — 
Audycia żołnierska; 18.45 — „W chiń- 
skim teatrze”; 19.00 — Prof. St. Ligoń: 
„Bery i bojki śląskie"; 19.30 — Felie- 
ton z Warszawy; 19.45 — Rozmaito- 


ści; 19.50 — „Myśli wybrane“; 20.00— 
Transmisja z Wiednia operetki: Jana 
Straussa „Zerasta Nietoperza'*. w 


przerwie wiadomości sportowe; 23.00— 
Wiadomości meteorolog.; 23.05—24.00— 
Muzyka (płyty). 


Czytajcie 


Brzegiąd Sportowy 


z 
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NOWY CZAS Sobota, 31 marca 1934 s. 


| WIEKOWA TRADYCJA 


każe górnikom cenić przekazany 
im przez przodków strój. 

Tak samo każda gospodyni używa 
do prania, znanego i cenionego 
od szeregu pokoleń Mydła Jeleń 


Schicht. 


Wobec ostatniej 


znacznej 


zniżki 


ceny stało się ono 
dla wszystkich do- 
stępne. 


Z teki lekarza 


Wielkanocna medycyna 


Dawne tradycje każą na Wielkanoc 
przysposobić zapasy szynek, kiełbas, 
babek, placków, no i... atkonołu, aby 
wygłodzone postem ciało nakarmić i 
nasycić dowoli. 

W czasach dawnych przestrzegano 
tego zwyczaju tak wiernie, że uczty 
wielkanocne przeradzały się często w 
orgje obżarstwą i pijaństwa, He kosz- 
towały zdrowia, a nawet i życia, tru- 
dno obliczyć. Wiadomo tylko, że świą 


teczne kroniki pogotowia notowały 
niejednokrotnie wypadki śmierci 
wskutek pęknięcia żołądka, ostrego 


zatrucia alkoholem, nie licząc już in- 
mych, drobniejszych nadużyć. 

Święta obecne będą inne, dużo 
skromniejsze. Ale może dlatego muszą 
budzić szczezółne. ze wzgłędu na zdro 
wie, obawy. Bo zaopatrzyć Śpiżarnię 
w tradycyjne smakołyki, nie jest tak 
łatwo przy braku pieniędzy. Ucierpi 
na tem ich jakość. I to właśnie budzi 
troski. 

Już od kiłku lat sprowadza się szyn- 
ki i kiełbasy z prowincji. Mięso to 
nie podlega kontroli sanitarnej i czę- 
sto jest zakażone bądź to trychinami, 
bądź to wągrami, a nieraz i znacznie 
niebezpieczniejszemi bakteriami, jako- 
to wąglikiem, jadem kiełbasianym lub 
paratyfusem. Wkońcu mięso, które 
odbywa długą wędrówkę w nieodpo- 
wiednich warunkach, . zawiera często 
wysoce trujące ptomainy, czyli jady 
trupie. 

Tyle to miebezpieczeństw czyha na 
biednego człowieka, który chce tro- 
chę taniej urządzić sobie Święta! 

Najlepiej oczywiście, jest nie spro- 
wadzać mięsa z prowincji. Ale skore 
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to się już stało, trzeba się zabezpie- 
czyć przed możliwością iniekcji, W 
tym celu należy szczególnie dokładnie 
ugotować i szynkę i kiełbasy, gdyż 
pod wpływem długotrwałego gotowa- 
ma giną pasorzyty i bakterie w mię- 
sie. Wędzenie nie zabija ich, a tyłko 
gotowanie. 

Należy też zwrócić uwagę na prze- 
chowywanie zapasów świątecznych. 
Ponieważ już jest trochę ciepłej. szyb 
ko się rozkładają. Spożycie zepsutego 
mięsa grozi, wskutek nagromadzenia 
się w nim wspomnianych ptomain, na- 
wet śmiercią. Wypadki takie są dość 
częste w okresie wielkanocnym. 

Najwięcej pod tym względem obaw 
budzą zalarety. Zwłaszcza rybie. Ry- 
by należy spożywać natychmiast, w 
terminie 24 godzin od zabicia. 

Mało ludzi wie, że również niebez- 
pieczne bywają jaja, zwłaszcza tra- 
dycyjne, wielkanocne, które już od 
kilku dni są ugotowane. W jajach 
znajdują się z reguły różnorodne bak- 
terie, a po ugotowaniu, jeśłi stoją w 
cieple, rozkładają się pod ich wpły- 
wem i grożą zatruciem. Następstwem 
zatrucia jajami bywa zwykle bardzo 
ciężka niestrawność. Jaja więc należy 
zawsze gotować tuż przed spożyciem. 

Wkońcu babki, placki, przekładańce. 
Te najmniej są niebezpieczne, Byleby 
tyłko nie spożywać ich w stanie zbyt 
świeżym, gdyż wtedy są niestrawne. 
Zbijają się w jedną wielką kluskę, 
która załega w żołądku. 

I jeszcze jedną uwaga. W menu 
świątecznem przeważają potrawy mię 
sne i mączne. Organizm takiego jedno 
stronnego pożywienia nie znosi, Brak 


mu inmych składników, które są ode 
trutką przeciwko zakwaszająco na so* 
ki ustroju działającemu mięsu. Odu 
trutką tą są jarzyny i owoce. 

Na stole wielkanocnym nie powinna 
brakować różnego rodzaju sałatek ja* 
rzynowych j świeżych owoców. Może 
nie być baterii napojów alkoholowych, 
to zgoda, bo zdrowiu to one napewne 
się nie przysłużą. Ale na kupno owo 
ców i na koncept przyrządzenia po» . 
mysłowego bukietu jarzyn powinnź 
się zodbyć każda gospodyni. 

Oto co przywodzą na myśl Święta 
i przygotowania świąteczne. 


Ogłoszenia DROBNE 


PENSJĘ MIESIĘCZNA zapewniamy 


energicznym osobom.  Informacyj u- 
dzieła: Towarzystwo Bankowe w Gre 
dnie, ul. Hoovera 9. 


RZEŹNICKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
kompletnie urządzone z budynkami w 
większej miejscowości woj. śląskiego 
sprzedam lub wydzierżawię natych= 
miast, Zgłoszenia pisemne do admini- 
stracji „N. Czasu“, Katowice, pod 
„K. W. K.*. 


BACZNOŚĆ! Posiadaczom obligacji 
państwowych (dolarówki. premjówki, 
budowlane), zakupionych w różnych 
bankach udziela bezpłatnie wszelkich 
informacji Biuro najpoważniejszej tego. . 
rodzaju instytucji: Gospodarczy Zak- 
ład Kredytowy, Katowice. ul. Marja= 
cka 21, parter- 


DO SPRZEDANIA 2 maszyny sto- - 
larskie (dykta i heblarka), młockarka 
na prostą słomę wszystkie w dobryme - 
stanie ł w ruchu z powodu przepre= 
waądzki natychmiast. Zgłoszenia: Kosz- 
towy pow. Pszczy*”: ul. Graniczna 
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- REZUREKCYJNYCH DZWO 


Tak i tak probowali, na wszyst- 
kie sposoby, ale nic dowieść nie 
mogli. I panowie z policji pytali, i 
w areszcie tosamo, i w sądzie to- 
samo; po jednemu, po. kilku naraz, 
męczyli słowem niby nieznaczącem 
a podchwytliwem, i na nie się to 
wszystko nie zdało. Co z głupim 
poradzić?... Ani prawdy od takiego 
wydostać, ani łgarstwa. 

Wierzyć mu nie wierzyli, bo 
wiadomo że jeśli kto winien — to 
tylko on, ale choć go za język 
ciągnęli jak umieli — ani słówecz- 
ka niepotrzebnego nie puścił., Q ni- 
czem nie wiedział, niczego się nie 
domyślał, świadków nie było. No, 
į wypuścili Grulę z aresztu, unie- 
winnili na, sprawie w sądzie, i na 
tem się skończyło. EF 

Zimę całą. przesiedział za, krata- 
mi. Kwiecień nie nadszedł jeszcze, 
a Grula już do chałupy wrócił. 'Ba- 


ba mu jajecznicę smażyła, po wód- . 


kę i kiełbasę latała, on zaś, żarł za 
trzech, pił za trzech, a spał za 
wszystkie czasy. Tyłko nad jajecz- 
nicą, kiełbasą i wódką aż łbem ki- 
wał, dziwiąc się swojej chytrości, 
bo ani myśłał żeby też taki mądry 
był jak się okazało. A jak go ludzie 
f przedtem szanowali że przy koś- 
ciele i proboszczu sługiwał, to już 
teraz dubelt za co mieli i przypod- 
chlebiali się, i uważali go, jakby 
nigdy w aresżcie nie siedział. 

"Ba, przecież jeśli sędzie nic mu 
dowieść nie mogli, to widać że i nie 
winny. i mądry. Są poniektórzy że 
pez winy cierpią, a Grula się obro- 
nit. 

Szedł dzień za dniem, aż i Wielki 
Tydzień, aż i Wielkanoc zapasem. 

Akurat w Wielki Czwartek pyta 
go dobrodziej czyby też nie chciał 
się wyspowiadać. A to Wielkanoc 
się zbliża, a i przykład musi być, 
bo ludzie 'nie spieszą się; a na 0- 
statni moment sakrament pokuty 
odkładają, a to tłok będzie potem 
przy -konfesjonałach i urwanie: gło- 
Wy.... h 

Wysłuchał 
głową kiwał, przytakiwał, ale nija- 
ko mu się-w duszy zrobiło. Jakże. 
fPPrzyzna się na spowiedzi, to roz- 
grzeszenia nie dostanie i albo do- 
brodziej go ze służby. wyrzuci — 
grzesznika zatwardziałego, albo po 
kutę ciężką zada, że kajać się bę- 
dzie trzeba strasznie, a ludziska 
wlot do. rozumu „dojdą. co też ten 
Grula przeskrobał, że tak łbem bije 
w posadzkę i krzyżem leży i w pier 
si się wali. Potem się wszyscy od- 
haj od niego, może i baba opu- 
CE. 

Przy dzwonnicy, pod murkiem 
poleżał sobie Grula dzień cały, a 
tytko w niebo patrzy, w obłoki, i 
myśli jakby to urządzić wszystko, 
żeby i Pan Bóg był zadowolony, i 
żeby jemu, Gruli, nic się nie stało. 

Namyślił się wreszcie. Rachunek 
sumienia zrobił, przy konfesjonale 
klęknął, wali się w piersi. Słucha 


i 43 „| powie, aby. na. wiatr. poszło. 
Grula . * proboszcza, ' 


dobrodziej, słucha pilnie... Już wie 
wszystko, nawet o tej wódce i kieł 
basie w Wielki Post, ale myśli sobie 
że w areszcie Gruli tego nie dawa- 
li że człek słaby, -pokusie trudno 
się oprzeć... Już wie wszystko, tyl- 
ko tego czego się spodziewał po- 
trochu — tego nie. A pytać wprost 
nie chce, bo znów niewinnie może 
Grula cierpiał, poco go jeszcze w 
kościele męczyć; jeśli zaś winien 
był — może się i przyzna, a jak 
nie — to poco grzeszną duszę do 
cięższego jeszcze grzechu zmuszać, 
żeby sakrament pokuty gwałcił i 
łgał przy konfesjonale... 


grzechy okazał, rozgrzeszenie ' do- 
stał. Cóż! Kapłan też człowiek, 
musi człowiekowi wierzyć. A cuda 
znów nie tak łatwo się dzieją, że- 
by znów Grula. przyrósł do konfe- 
sjonału za swoje łajdactwo, albo 
żeby go piorun ustrzelił za Ooszu- 
kiwanie Boga... X 

Co teź kto z chłopów miał „w 
sercu przeciwko Gruli, to wszyst- 
ko odrzucił po tej jego spowiedzi. 
Nie mogłó.być wątpliwości, że nie 
winnie kościelnego podejrzewano. 

„Dobrodziej też przy ludziach 
wziął Grulę za ramię i głośno au 
powiada: 

„Samobójstwo wielki .. to 
grzech. Za samobójcę modlić się 
trzeba podwójnie, a nie sądzić go, 
bo to już rzecz Boska. Bogu tylko 
wiadoma granica wszelkich rzeczy. 
Kładąc się do snu pomódl się ser- 
decznie;, bodaj westchnij do Boga 
za świętej pamięci Tomasza. Mo- 
dlitwa taka miła jest Bogu, a du- 
szom grzesznym pomocna...“ 

Z tego już jasno wynikało, że 
Tomek Łopata,  siostrzan Grńli 
zmarł śmiercią samobójczą, nie zaś 
żeby go kto utrupił, albo żeby przy 
„padek „się: stał nieszczęśliwy.” 'No, 
bo_niby- kto przypadkiem w: prze- 
rębel wleci w biały. dzień?... . 

Dobrodziej 


zaś byle czego” nie 
Pa- 
wiedział — to znaczy: wie -nape= 
wno, i spokój. = ` 

-A -Grula nic, tylko pod dzwonni- 
cą się wyleguje do słonka. Patrzy 
jak Śnieg topnieje jakby go kto 
wrzątkiem połewał — aż dymi „się 
z zagonów, patrzy jak: obłoki :pły- 
wają po kałużach niebieskich, słu- 
cha jak wiatr w oknach dzwonni- 


. cy świszcze i trąca dzwony. 


Co spojrzy w górę, to widzi nad 
sobą, w- niebieskim otworze — 
trzy czarne cielska. . Mała sygna- 
turka, a po-obu stronach dwa wiel- 
kie dzwoniska, niedawno poświę- 
cone...  Wiszą cicho, ani . drgną. 
Tylko co wiatr uderzy w spiż, to 
jakby coś tam szeptało pod da- 
chemi, nad: belkowaniem  wieżycz- 
ki. Nic nie może z tego zrozumieć 
Grula, ale boi się trochę. 

Boi się, ale jak tyłko robotę skoń 
czy — leci na cmentarz, pod dzwon 


nicę, kładzie się i słucha i patrzy: 


Upokorzył się Grula, skruchę za: 


cz Pry 


m w 


Wiszą nad nim trzy, paszcze S%8- 


rokie, okrągłe, jakby uśmiechnięte 
szyderczo, a w każdej jakby jęzor 
długi — serce dzwonu. Błyszczą 
się kanty i. rzeźby niby zęby wy- 
szczerzone... 

— Ludzi$ oszukał, ale Boga nie 
zdołasz... — śmieją się z  Gruli 
dzwony... 

Widzi to, słyszy to Grula dobrze 
i coraz wyraźniej. W dzień widzi 
i w nocy, przy robocie i przy od- 
poczynku. Spokoju nie ma ani na 
chwilę. Ciągle tylko myśli o tem, 
jak to na Rezurekcji trzeba „będzie 
pociągnąć za sznury, uderzyć w 
dzwony i... słuchać ich głosu po- 
tężnego. Jeśli już teraz tak szepcą, 
co też będzie gdy całą siłą przemo- 
wią po trzech dniach spoczynku?... 
„Nie łatwo żyć z grzechem śmier- 
telnym na duszy. Sam sobie Gru- 
la przestał wierzyć, zamyślał. się 
naszczęt zaczął : przykrzyć sobię 
wszystko, nie jadł, nie pił, z ludźmi 
nie gadał, dobrodziejowi na pyta- 
nia nic nie mówił. « >. 
Wielka Sobota, oto i Wielkanoc 
nazajutrz. Coraz ciężej na sercu, 
coraz gorszy mąt w głowie, coraz 
częstszy niepokój i drżenie w ciele. 

Czasu nie zatrzymasz, trudno... 

Szukać trzeba było Gruli przed 
rezurekcją, bo całą noc przeleżał 
pod dzwonnicą, że ani sposób zna 
leżć. No, odszukali go wreszcie. 
Ze świtem — tłum ogromny zawa- 
lit kościół, dziedziniec i cmentarz. 
Cisza wielka. Ptaki tylko w go- 
łych drzewach świergoczą. Wiatr 
mocny pociąga od rzeki, a co ude- 
rzy w dzwonnicę, to Grula aż się 
kurczy w sobie, aż przysiada spo- 
zierając w górę, przy sznurach sto- 
jący. ' 

Kiedy wziął liny w rękę — za- 
dygotał, kiedy lekko pociągnął za- 
trząsł się. cały. Coś mu tam nad 
głową szeleści, coś mu tam szep- 
ce, coś się zbiera pod dachem. 

Radby komu innemu oddać ten 
zaszczyt dzwonienia, ale sam do- 
brodziej przykazał . surowo nikogo 
do tego nie dopuszczać, bo liny sła- 
be; trzeba się umiejętnie z niemi 
obchodzić... tj 

Już za chwilę, za chwileczkę... 
Lëci wikary, znaki» daje że już, że 
trzeba uderzyć w dzwony, a Gru- 
la. óczy wytrzeszcza, sinieje cały; 
dygocze, za nic nie może zebrać 
się w Sobie. Słychać jak ksiądz 
dziekan intonuje pieśń, jak cały ko- 
ściół i cmentarz ją podchwytują. 
Już ludzie sypią się Z drzwi. Już 
widać białe komże ministrantów z 
krzyżem i trybułarzami.. Już wy- 
chodzi procesja... 

Zamknął Grula oczy, zaciął zę- 
by, jakby się w wodę rzucał. 

Nie to pociagnął: szarpnął za 
liny ze wszech sił aż zaskrzypiały 
belki dzwonów, aż zatrzeszczały 
wiązania. Lekko najpierw dżwięk- 
nęła sygnaturka, potem zahuczały 
jak daleki. grzmot te dwa większe 
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dzwony, aż uderzyły pełnym gło- 
sem, że dreszcz ludzi przeszedł po 
kościach. Rozkołysały się, ToZ- 
dźwięczały, rozgrzmiały dzwony. 

Targa Gruła za liny jak opęta- 
ny. Każde walnięcie huczącego 
śpiżu podrywa go do góry, szarpie 
w powietrze. Każde następne spy- 
cha go wdół, przytracza, przygina 
do ziemi 

Podniósł Grula głowę do góry, 
patrzy oczyma przekrwionemi w 
rozkołysane, grzmiące dzwony, pa- 
trzy i włos mu się jeży w czupry- 
nie, pot ścieka zimnemi kroplami 
po gębie: 

Trzy dzwony w trzy twarze się 
zamieniły, od ucha do ucha roz- 
warte w strasznym uśmiechu, ję- 
zorami zamiatające w powietrzu. 
Głos z nich wali potężny, ni to 
śmiech, ni to  złorzeczenie, ni to 
groźby jakieś. Wszystkie te szep- 
ty co się gnieżdziły w belkowaniu 
wieży — zbudziły się nagle, oży- 
ły i rozleciały w Świat, lecą ciągle 
i coraz ich więcej, coraz głośniej- 
szych, coraz potężniejszych 
Świat cały napełniły od nieba do 
ziemi. W huk ogromny urosły. 
Szarpie Grula liny jak w szale, 
a tak mu się zdaje jakby w koście- 
le filary szarpał, jakby je obalał, 


jakby za chwilę całe sklepienie, ca- 
łe ściany potężne -miały na niego 
runąć i zgnieść go i zmiażdżyć na 
proch. i 

Targa liny, targa i szarpie, i zda- 
się, że od tego huku, od te- 
go dźwięku niebo pęka aż do ho- 
ryzontu, że za chwilę stamtąd, z 
pomiędzy obłoków spłoszonych na 
dejdzie ktoś, Wielki, Potężny, Su- 
rowy, którego nie można okłamać 
ni oszukać nigdy. 

| nagle Grula puszcza liny. Słu- 
cha przez chwilę jak dzwony ude- 
rzają zabłąkanym, niepewnym ryt- 
mem, jak cichnie i myli się ich 
dźwięk. Niby w natchnieniu, ni- 
by w zachwyceniu, z rozkrzyżowa- 
nemi ramionami, wołać poczyna 
nagle, głosem głuszącym Śpiew pro 
cesji: 

-- Narodzie chrześcijański, na- 
rodzie!..., ; 
Szli obok niego — ministranci. 
księża, celebrant z monstrancją pod 
baldachimem, tłum niezmierny, nie- 
przeliczony — rozśpiewany,  roz- 
modlony. Nikt zdawał sie nie sły- 
szeć wołania Gruli, który pod dzwo 
nami umilkłemi stojąc, wielkim 
głosem przyznawał sie do winy, 
cr: jaj i świadectwo dawał praw- 
zie. 


Potem procesja wlewać się po- 
częła ogromnym ttumem we drzwi 
kościoła, mcy opustoszał i zda 
wało się Gruli że już nikogo na 
świecie niema, tylko on sam, leżą- 
cy krzyżem pod dzwonnicą i Bóg, 
patrzący nań zwysoka, z jasnego, 
pogodnego nieba. 


Mirko Borkowicz. 
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STRESZCZE WF 
POCZĄTKU POWIEŚCI- 
Do urzędu Śledczego zgłasza się 
Rudoli Roberston. meżczyzna w Śre- 
dinim wieku 1 komunikuje komisa- 


rzewi Bellinowi. 12 jakis tajemniczy 
„Baron X“ umieścił w gazecie ozło- 
szenie, grożące mu śmiercią. 


Komisarz Bellin przydziela Ro- 
berstonowi przodownika Kryspina. 
który ma go ochronić przed „Raro- 
nem X“ i wyświetlić te sprawę. Prze 
downik Kryspin I Roberstan udaja 
się taksówka do hotelu „Res“ 

W hotelu Rex” Roberston wynaj 
muje dla Kryspina pokój nr. 17 sasia 
dujący z jego numerem — „IS* po- 
czem obaj udaja się do restauracji 
hotelowej. W restauracji hotelu 
„Rex“ pracuie jako „panienka z ba- 
ru“ młoda 1 urocza Jadzia. z która 
łączy Kryspina bliższa znajomość. 

Właściciel restauracji, Rytel. pa- 
trzy na Kryspina nięchetnym okiem. 

~ Kryspin umawia sie z Jadzia, b o 
godzinie l-e) w nocy przyjdzie ona 
do jego pokoju w hotelu, |. 

Podczas gdy oboje młodzi są w nu 
mierze 17. w pókoju Nr. 18 został zà- 
mordowany Rudolf Roberston. Ta- 

y morderca wszedł do poko- 
łu i wyszedł, mimo, iż drzwi były 
od wewnątrz zamkniete, tak samo, 
fak okno. Policja nie umie rozwiązać 

. miesamowitej zagadki. 

Jadzia zgineła bez śladu z pokoju 

Nr. 17 i Kryspin nie zastaje jej już 
- mazajutrz w restauracji „Rex“ 


` Po kilku dniach do Kryspina pod- 
biega na ulicy jakiś młodzieniec | wo 
ła: „Ja zabiłem Roberstona*! W tej 
chwili nadjeżdża w szalonym tempie 
jakieś auto. z którego wychyla się 
ręka. uzbrojona w gumową pałkę i 
wymierza silny cios w głowę Kry- 
spina. 
Kryspin pada bez przytomności, a 
zdy ją odzyskuje, widzi jakiegoś le- 
karza. 


z arszawy w niewiadomym 
u. . 

Kryspin zamieszkał w pałacyku 
doktora Robera wraz z panną Edy- 
tą. Liczy. że „Karon X" ziawi się. by 
wykonać swoją groźbę. 

Pewnej nocy okradz'0no skład ju- 
bilerski „Karata i S-ki*, W skradzio- 
uych zegarkach — zamiast maszyne- 
rit — znaleziono kokainę. Nazajutrz 
przed składem „Karata I S.ki* Kry- 

Spotyka  ucharakteryzowanego 
na żebraka — przodownika Łubę. 
przodownicy wchodzą do 
sklepu lecz tu wpadają w zasadz- 
kę. 

Kryspin udaje się do Płocka, wez 
wany listownie przez doktora Ro- 
bera. 

Kryspin jest zaintrygowany „dy- 
chami“, które niepokoją okolicę i 
postanawia wyświetlić tałemnicę. W 
uocy udaje się do boru na poszu- 
ktwania. 


+ = * 

Teraz dopiero zrozumiał na jak 
wielkie niebezpieczeństwo się pti- 
szczał, chcąc sam w mocy prze- 
być gęsty las: pełen zdradziec- 
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kich bagien i głębokich rowów. 
Całe szczęście, że Walenty zde- 
cydował się na tę groźną eska- 


Gdzie podziewa się teraz ten 
nieszczęśliwy dozorca? Być mo- 
że postradał jak ów Józef zmy- 
sły i błąka się po wielkim bo- 
rze. 

Żal mu się zrobiło tego poczci- 
wego chłopa, który, mimo prze- 
sądnego strachu, ofiarował mu 
bezinteresownie swą cenną po- 
moc. 

Wolnym krokiem zbliżył się 
do skraju iasu i, ukrywszy się za 
drzewem wysumął ostrożnie gło- 
wę. 


Teraz widział już dokładnie 
nawpół rozwałony parkan, za 
którym wznosił się jednopiętro- 
wy budynek dworski. 

Panowała tam niezmąconą żad 
nym odgłosem cisza. 

Trudno było wprost uwierzyć, 
że przed kilku zaledwie godzina- 
mi rozgrywały się tutaj tak prze- 
rażające w swej niesamowitej 
grozie wypadki. > 

Kryspin zatrzymał się na chwi- 
lę na miejscu, poczem zdecydo- 
wanym krokiem podążył na- 
przód... 

Zatrzymał się na chwilę przy 
furtce į bacznie rozejrzał dokoła: 
ani Sadu życia. 

Po krótkim namyśle zrobił kił- 
ka kroków naprzód, nie puszcza- 
jąc paîca z cymgla rewolweru. 

Był teraz znacznie spokojniej- 
Szy, niż w czasie ciemności, choć 
istniała możliwość, iż za chwilę 
będzie musiał? toczyć walkę z 
groźnym wrogiem. 

Po chwili znalazł się na rozieg- 
łym dziedzińcu fołwarcznym, za 
którym wznosiły się gesto roz- 
siane zabudowania gospodarskie. 

Przedstawiały one smutny ob- 
raz zmiszczenia. 

Oibrzymia szopa, w której daw 
niej mieściła się stajnia į obora, 
była pozbawiona dachu. Żóraw 
studziennmy chwiał się silnie pod 
naporem wiatru, który właśnie 
zadął od strony południa. 

Z budynku dla służby pozosta- 
ły jedynie nagie mury, wygry- 
zione przez wiatr i deszcze. Ostał 
się tylko w naiłepszym stosun- 
kowo stanie główny budynek 
mieszkalny, w którego stronę 
skierował kroki nasz detektyw. 

Kryspin obiiczał, że mocni goś- 
cie tego niesamowitego iołwarku 
wynieśli się już dawno. 

Bezszybne okna, popękane mu 
Ty, Oraz drzwi pozbawione zañ- 
ków, wskazywały na to, że nikt 
tu nie mieszkał stale. 

Przewidywania te dodały mu 
otuczry. 


Powieść Z życia W 
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Mimo to jednak szedł naprzód 
krok za krokiem, ogiądając się 
co chwila. na wszystkie strony. 

Musiał działać z wielką ostroż 

moŚścią, gdyż w każdej chwili 

mógł paść z jakiegoś okna zdra- 
dziecki strzał. 


Wolę miał napiętą, jak cięciwą 
łuku, uwagę skupioną, a wzrok 
wyostrzomy i czujny. 

Ten stan podniecenia sprawi, 

że szum w głowie zniknął bez 
śladu, tak samo jak dokuczliwy 
ból w kościąch. 
- Po chwili stanął przy uchyło- 
rych drzwiach głównego budyn- 
ku. Zawałał się chwilę, poczem 
zawołał donośnie: l 

— Hej tam! Wychodzić! 

Odpowiedziało mu tylko przy 
tłumione echo. 

Wolałby teraz ujrzeć przed 
sobą kiku przeciwników z rewoł 
werami w.rękach, tak go niepo- 
koila ta ciszą. 

Uchylił drzwi i cofnął się prze- 
zormie © krok. 

Stwierdzywszy, że nie grozi mu 
narazie żadne niebezpieczeństwo, 
przestąpił próg i znalazł się w 
dość obszernym przedsionku. 

Uwagę jego zwrócił oibrzymi 
kamień młyński, leżący niedale- 
ko od progu, dokoła którego roz- 
lała się kałuża krzepnącej krwi. 

Podszedł bliżej i stwierdził, że 
pod ciężkim głazem leżało zmiaż 
dżosre na bezkształtną masę ciel- 
sko. o'brzymiego psa. 

Zrozumiał teraz, skąd się wziął 
ten przeraźliwy huk, który skło- 
nił go w mocy do wycofania się 
z niebezpiecznego terem. 

Podniósł oczy i ujrzał tuż nad 
framugą drzwi trzy haki, z któ- 
rych zwisały grube powrozy. 
Domyślił się, że na nich wisiał 


ryspin spojrzał jeszcze raz na 
wystający spod kamienia łeb nie 
żywego zwierzęcia i wzdrygnął 
się ma myśl, że on mógł tam teraz 
tak leżeć. 

— Sprytnie się wrządziłi — 
mrukmął do siebie, oglądając zwi 
sające z sufitu sznury. z 

Wyciągnął przed siebie rękę 

z rewoiwerem i przeszedł przez 
pokóje, znażdujące się na parte- 
rze. 
Obawiając się zasadzki, podob- 
mej jak poprzednia, naciskał tylko 
klamki, a drzwi otwierał kopnię- 
ciem nogi. ` 5 

Nie natknął się ña najmniejszy 
ślad czyjejś bytności w cuchną- 
cvcn pleśnią i wiłgocią pomiesz- 
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czeniach. 
- Po schodach wspiął się na piera 
wsze piętro. 

Znajdowało się tu troje drzwń. 
Gdy otworzył pierwsze z brze= 
gu, uderzył w nozdrza dym od 
cygar, świadczący, że ktoś był tu 
reedawno. 

Pośrodku pokoju stał na trzech 
nogach mały stolik, a obok niego 

| dwa zniszczone krzesełka. 

Były to jedyne mebie, na jakie 
natknął się detektyw podczas wę 
drówki po apartamentach nie= 
szczęsnego dziedzica. 

Oba następne pokoje na pię- 

mające również, jak poprzed 
ni, oddzielne wejścia od scho- 
dów, były puste. 

Wynikało z tego, że przestęp= 
ca, czy też przestępcy: przeby= 
wali tylko w jednym pokoju. w 
którym chłód i wilgoć tak nie 
dokuczały, gdyż szyby w oknach 
były nienaruszone.* " 

ROZDZIAŁ XXVII 

Odkrycie przedownika 

Kryspina 

"Kryspin zbliżył się do okna i 
objął wzrokiem rozłegły widhkę 
ua pokryte zżókłą trawą łąki. 

W odległości kilkudziesięciu 
kroków błyszczała stalowa taf- 
la stawu, czy też rzeczki. 

Nie tego dokładnie 
stwierdzić, gdyż po obu stro« 
nach wody wyrastały wysokie 
drzewa wioskowego boru. 

Powiódł wzrokiem po ścia 
e. pokofu i zbliżył się do sto* 

u. 

Tu i ówdzie leżały na poďľa- 
dze niedopałki papierospw i zu 
żyte zapałki, z czego Kryspin 
wywnioskował, że było tu wię= 
cej osób, niż jedna. 

Usiadł na krzesełku i zas 
wil się nad sytuacją. 

Co czynić teraz? 

Czy zostać tutaj i czekać na 
zjawienie się zbrodniarzy? 

Odrzucił tę myśl, jako niedo- 

k gdyż było rzeczą zm 


pełnie zrozumiałą, że tamci po 
stwierdzeniu, iż planowany na 
Kryspina zamach spalił na pa- 
newce, opuścili pośpiesznie ta 
miesce, gdzie w każdej chwfi 
mogła ziawić się połicja. 
> Postanowił wydostać się na 
szosę i porozumieć się z matfbłiż 
szym posterimkiem policyjnym. 
Skierował się w stronę drzwi, 
gdy nagle uwagę iego zwróciły, 
jakieś notatki, poczynione ołów, 
kiem na brudnym blacie stołu. 
im się zbliska ł 
stwierdził, że ktoś wodził -w 
zamyśleniu. ołówkiem po po- 
Ra stołu i machinafnie 


Przy*rzał 


wypisywał jakies słowa. 
Dalsz, ciąg jutro., 


List do większości 


„Nie wyjeżdżajcie nigdzie na święta! 
„ Nie każdy może, Pozostaniecie w 
‘tem samem mieszkaniu, w tem samem 
otoczenu. Nie zmienicie swoich wra- 
żeń, a raczej tego stanu codz ennego, 
w którym wrażeń macie jaknajmniej, 
s Tyle tylko, że przerwa w pracy. 
To dużo, choćby przez dwa dni. Ale 
mie na tem tylko polega wytchnienie 
prawdziwe. I nietylko na tem, że się 
gdzieś na wsi oddycha świeżem po- 
wietrzem. 

Każdy lekarz to wam powie i każdy 
może się o tem przekonać, że najwięk 
szą wartością zdrowotną wyjazdu, 
choćby na niedługo, jest odmiana try 
bu życia, przerwa w schemacie C0- 
dz'ennego dnia, inność emocyj, a stąd 
e-zbawienna przemiana materji psy- 
chicznej. 

Olbrzymia większość ludzi pcha 
swoją tczkę życiową utorowaną ko- 
feją rzeczy. Nawet w naszych cza- 
sach niespokojnych, pełnych  niespo- 
dzianek, żłobimy sobie jakieś łożyska, 
„któremi płyniemy w monotonii i szaro 
, ści. W świecie zaś pracy większość 
;przeważająca skazana jest na pewien 
automatyzm,  zrzadka urozmaicony 
czemś, czego n'e było wczoraj. 

To się tak mówi o Świecie i może 
dużo w tem słuszności: że „drży w 
posadach*, że „szaleje“, że żyjemy 
jak na wulkanie. To się tak mówi... 

Rzeczywiście, k'edy spojrzeć na 0- 
braz współczesnego Świata ze wszyst 
kiemi jego obłędami, to jakby — pożar 
w domu obłąkanych. I na brak wrażeń 
marzekać niemożna, 

Wszelako w życiu jednostek, choć 
od burz zewnętrznych niezabezpieczo- 
mem, działa — krócej lub dłużej — 
jak'eś prawo stabilizacji i trzyma w 
swoich ryzach znakomitą większość. 
Tę, która codziennie o tej samej go- 
dzinie idzie do zajęcia, ma wciąż te 
same troski i zmartwiena, tę samą — 
jakże nikłą! — sumę przyjemności, te 
"same myśli i uczucia, 

I jeszcze coś stałego: tęsknotę do 
'Jakiejś zmiany, chęć wyrwania się z 
|monotonji dnia powszedn'ego, ode- 
tchnięcią szerszą piersią. Każdy © tem 
myśli, każdy broni się przeciw ducho 
wemu skostnienu. Resztki żywności 
domagają się dobrego ujścia i swobo- 
dy ruchów, ograniczanych bezlitośnie, 
na każdym kroku, nieustannie. Stąd — 
urok wyjazdu. _ 

Nie wyjeżdże'cie nigdz'e, Nie uda- 
što się. Więc coby tu zrobić, żeby te 
parę dni choć w części niewielkiej za- 
stąp ły wyjazd i dały wam ową „prze 
mianę materji psychicznej“? 

. Możnaby przecież to i owo zmie- 
mić, zorganizować sobie krótkotrwałą 
coprawda, ale dobroczynną „inność“. 

Kto z bramy swego domu wychodzi 
codz'ennie do zajęcia — na 'ewo czy 
na prawo, niech zmieni kierunek, 
niech pójdzie w przeciwną stronę. 
Tam, gdzie nie chodzi codziennie. Już 
wszystko, co się znajduje po drodze 
zwykłej, „umie na pamięć" zna tam 
„każdy kamień". Trzeba oczom dać 
odmianę. Zobaczą coś innego 1 będą 
temu rade. 

Kto dna każdego wstaje o 7 rano, 
niech wstanie wcześniej i niech wyj- 
dzie na miasto — inne o tej porze, 


wsześniejsze. Inne, bo- jeszcze nie 
podczas ruchu normalnego, Nowy 0- 
braz miasta daje przechodn'owi pewną 
sumę wrażeń, których zazwyczaj nie 
doznaje. Trzeba też udać się do dzieł- 
nic, w których się nie bywa, lub — 
jeszcze lepiej — których się nie zna, 

Jeśli kto ma swoją stałą kaw'arnię, 
niech idzie do innej, nieznanej. | 

Przeważająca większość mieszkań- 
ców miasta nie zna rzeczy godnych 
w*dzenia. Zobaczyć. Tak, jak się te 
rzeczy ogląda w mieście obcem. I to 
już — coś z podróży. 

I jeszcze jedna wskazówka: po za 
niezbędną daniną CZASU, złożoną na 
ołtarzu rodziny, nie marnować Świąt 
przez przebywanie Z tymi samymi, 
wciąż tymi samymi ludźm'. Jużeśmy 
ich „przeczytali“... Odnowić jakieś 
znajomości dawne, zawrzeć nowe, coś 
mieć ze strony bliźnich 'nnego — na 
Boga! — choć trochę innego.. 

To tylko parę bylejakich przykła- 
dów. T, zw. „luźny“ projekt. Każdy ze 
smutnych automatów ludzkich może w 
nim znaleźć coś dla siebie, coś możli- 
wego do zastosowania. 

Więc jutro — z bramy — w Stronę 
przeciwną! 
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A NE DE JE RAL 
Humoreska o czarnoksieżniku 


* Stary czarnoksiężnik Merlin zjadł 
zęby, jak to się mówi, nad pozna- 
waniem natury ludzkiej, która zre- 
sztą dla jego mocy -nadprzyrodzo- 
nej niewiele posiadała tajemnic. Zło 
śliwi twierdzą, że najwięcej stracił 
czasu nad dociekaniem tajemnic w 


kobiecie, ale nie wierzmy złośli- 
wym. 
Czarodziej Merlin więcej miał 


obecnie okazji do przebywania mię 
dzy ludźmi, gdyż od pewnego cza- 
su trudnił się również kojarzeniem 
małżeństw, jako że choć wszystko 
zmieniło się na świecie — miłość 
pozostała ta sama. 

Bo czyż dziś czarodziej jest na- 
prawdę .potrzebny ludziom? Mają 
auta — pocóż im latające dywany, 
sindbadowe podróże? — mają kine 
matografy. Jeszcze przydał się cza- 
sem komuś kamień szczęścia, ale 
przejrzyjcie gazety i ogłoszenia 
wróżbiarek, a. przekonacie się jak 
rzadko to się zdarzało. Jedynie za- 
kochani wierzyli jeszcze w cząro- 
dzieja, w jego władzę, w jego tajem 
ne sekrety. Oni jedni nie stali się, 
przynajmniej na pewien okres cza- 
su, skończonymi niedowiarkami. 
Ażeby nie stracić kontaktu z ludźmi 
musiał Merlin opuścić wspaniały, 
pełen księżyca i kwiatów park -i 
przenieść się do modnego dancin- 
gu, gdzie dawne słowiki zastąpiono 
jazz'em, park — kwadracikiem po- 
sadzki tanecznej, a dyskretny księ- 
życ zamieniono jaskrawym reflek- 
torem. ż 

Zaledwie przestąpił -próg, rzuciła 
mu się na szyję piękna Lu, która 
owego wieczora zapijała tutaj swo 
ją handrę i beznadziejny spleen. 

Zazwyczaj po dziesięciu coctai- 
lach orjentujemy się niezwykle ja- 
sno w zawikłanych gałęziach. drze- 
wa genealogicznego, nic też dziw- 
nego, że -Lu- ujrzała we - wchodzą- 
cym Merlinie swego dawno niewi- 


dzianego prowincjonalnego wujasz 
ka. Trzeba dodać, że zacny cza- 
rodziej rzeczywiście wyglądał nieco 
prowincjonalnie na tle modnego dan 
cingu. Rozradowana Lu oznajmiła 
czarnoksiężnikowi, że należy ucz- 
cić tak: niespodziewane spotkanie, 
jak i zaznajomienie się Merlina z 
wybrańcem swym — Bobb'ym. Ów 
Bobby okazał się 100%-ym sport- 
smenem, tryskającym zdrowiem i 
dziarskością, którego  jedynem 
zmartwieniem były ponure nastro- 
je, spleeny i handry jego narzeczo- 
nej. Zaczął ‘się zatem ze szczeroś- 
cią zwierzać czarnoksiężnikowi i 
pytać go o radę, Zanim Merlin zdą 
żył się zastanowić. już Lu zaciągne- 
ła ich obu do baru. 

Tu musimy nadmienić, że czarno 
księżnik, który nię próbował jeszcze 
nigdy alkoholu (oprócz nalewki na 
niebieszich migdałach) ogarnięty 
ciekawością poznania wody życia, 
zapomniał uchronić się zaklęciem 
przed jej ewentualnemi skutkami. 
W riastępstwie czego o północy cza 
todziej zaklął się na sezam, że ua 
Bobby'emu nieśmiertelność, Zaś 
Bobby skonstatował, że wujaszek 
jest p gotów“ ; ' j 
„Przy trzynastym coctailu wypi- 
tym o północy Lu podległa najgor- 
szemu atakowi spleenu. Siedziała z 
martwą twarzą z łokciami oparte- 
mi o wysoki stoliczek, podśpiewu- 
jąc gardłowym głosem. 

- -„Znudziły mnie spokojne dni, na- 
tury swej nie odmienię już..." 

Podochocony Merlin, przejęty ro 
lą wujaszka „zapragnął. rozerwac 
piękną siostrzenicę i wział czynny 
udział w nocnych, ,dancingowych 
atrakcjach. Wyczarowywał żywe 
kwiaty z powietrza, śpiewał głosem 
wszystkich ptaków, ukazywał się i 
ńiknął. nagle, słowem demonstro- 
wał wszystkie czarodziejskie figle. 
Lu bładym uśmiechem dziękowała 
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czarodziejowi i zaczęła się użalać 
na nudę otoczenia, miasta i krajit 
w którym żyje. Ach podróżować, 
ach widzieć, ach choćby słyszeć 
czasami jakiś odgłos z dalekiego 
świata. Ale cóż? — paszporty dro- 
gie, czy nawet ich nie wydają i na 
dobitke Bobby nie lubi podróżować 
jakież to będzie z nich małżeństwo? 
W tym momencie świetna myśl 
błysnęła Merlinowi, mrtignął na 
Bobby'ego i obaj: śmiertelny i nie- 
śmiertelny opuścili Lu, wychodząc 
na papierosa. 


— Mam „sposób”! — krzyknął 


uradowany Merlin zaledwie zniknęli 
z przed oczu Lu. — I 
kli, mali śmiertelnicy wymyśliliście 
sposób na nudę, która wam doku- 
cza, a której my, ; nieśmiertelni nie 
znamy! Wiesz co? Radio! ©: = 
Zanim Bobby zdołał wybąknąć— 
myślałem o tem — 
Że nie omylił się co do skuteć7- 
ności: swego środka na spleen piek 
nej siostrzenicy — wystarczy fakt, 
że para młodych uważa się za nal- 
szczęśliwszą na świecie, a W. Ba 
bineciki pani domu wisi oprawna 
w ramkę tuż przy wspaniałym ra- 
djoodbiorniku, . kartka, załączona 
do jej „prezentu ślubnego od czarno 
księżnika:. . SZM", 3 
„Tylko radjo zadośćuczyni twe- 
mu życzeniu. 


W krainie czarów nie znalazłem 
lepszego środka“ 3 
Merlin. 
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Środa 4.4 o g. 20: (dla młodzieży 
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Merlin zniknał. . 
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